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Owa społeczeństwa
w o b e c  aw o feh  a rc y p a a te rzy .

L w f t w  31. sierpnia,
Sprawa obrzucenia jajami władyki ruskiego 

jest wprawdzie dawną, ale niezapomnianą. Wo- 
czas ruskie społeczeństwo — i słusznie wy 
parto się solidarności z tym wybrykiem ha da- 
mactwa i wypadek ten napiętnowano jako wyskok 
zdziczenia jednostki.

Obecnie Diło  przedrukowało szereg artyku­
łów z wiedeńskiej Rntheniache Revuf. pod tytu­
łem „Ruskie duchowieństwo a ultramontamzm", 
do których autorstwa przyznaje się grecko kato­
licki „świaszczenuyk".

Warto dowiedzieć się, eo w lej materyi pi­
sze Kapłan ruski, ile że w ar ty k u łach  tych brzmi 
taki ton, j a k  gdyby autor przem aw ia ł  lietylko 
we własnem imieniu, ale także w imieniu i z man­
datu całego, lub przynajmniej większej części, 
ruskiego kleru.

Wywody te izucają tak bardzo charaktery- 
stycine światło na prądy, panujące w ruskiem 
duchowieństwie, tu... zrozumiemy bardzo wiele.

„Werchowody" galicyjscy pisze D ii*  
w nr. 177 — uważają ruskie duchowieństwo za 
ważną twierdzę narodową; starają się więc od 
wieków pospołu z jezuitami zniszczyć ją, albo 
korupcyą osłabić. Podczas zeszłorocznych straj­
ków uważano n as  za moralnych „wodyrejówu i 
prześladują n a s  wszelkimi sposobami. Podburza­
niem nazywano, gdy ksiądz ruski w cerkwi lud 
pouczał, że każdy ma prawo żądaó za swoją 
pracę, co mu się podoba i że nie wolno nikogo 
zmuszać do roboty. Starostowie i ich organy mó­
wili, że cały ruch „zawiniły ruskie popy“ . W bie 
ż cym roku namiestnik zażądał od przemyskiego 
bi kupa pomocy przeciw ks. Kiprianowi, bo m bł 
oi być nibyto strasznym agitatorem, organizować 
sti djk rolny itp. Z podobnemi oskarżeniami wy­
stąpiły także władze przeciw ks. Żukowi. I któż 
ma pospieszyć z pomocą biednemu chłopu, uci­
śnionemu ze wszystkich stron ? Któż go ma po­
uczyć o jego prawach i podać pomocną rękę, jak 
nie duszpasterz? My Katoliccy księża mamy trzy 
mać się nauki Chrystusa, a Chrystus zawsze stał 
po stronie gnębionych a nie gnębicieli. Nasz przez 
wszystkich wysoko poważany papież Leon X III. 
wzywa w encyklice de eoniitione epifiewn du­
chowieństwo, aby stanęło po stronie wyzyski 
wanycb.

Ale nasze władyki nie dbają o takie rzeczy I 
Im przedewszystkiem rozchodzi się całkiem o co 
innego Oni, wysłanoiki kongregacyi dla szerzenia 
wiary, chcą zreformować nasze duchowieństwo. 
Przedewszystkiem chcą zniszczyć jego tr.-dycyę. 
Radziby, aby stanowi duchownemu poświęcało się 
jak najmniej synów księży, aby księża nie mieli, 
z b y t  w i e l e  n a u k i  (I) i dlatego usuwają zwy­
czaj przyjmowania do seminaryum maturzystów, 
bo nieukończony gimnazyasta będzie posluazmej- 
szy Wedle tych zamiarów układa się także wy­
chowanie w seminaryach i dba się więcej o to 
przedewszystkiem, aby klerycy nie stali pod 
wpływem świeckich Rusinów i aby zaszczepić w 
nich ducha kastowości i szpiegostwa (II). Jezuity 
i kongregacya nie są zadowoleni z ruskiego du 
chowieńitwa. W  Rzymie jest także ruskie semi- 
aaryum. które pozostaje pod zarządem kongre­
gacyi i jezuitów. Jest tam jeden tylko ksiądz ru­
ski, prokurator lwowskiego metropolity, a ma 
pełnić służbę szpiega Niedawno był tam ks. Le­
wicki; jezuici nie byli zeń kontenci, więc usunięto 
go w oryginalny sposób. Gdy metropolita Szepty­
cki był w Rzymie, zatelegrafował „ k t oś - ,  że ks. 
ło wicki dostał probostwo cerkwi św. Barbary we 
Wiedniu, a m e t r o p o l i t a  z a r a z  u w o l n i ł  
ks. L e w i c k i e g o  ze  s t a n o w i s k a  p r o  
k u r a t o r a  Tymczasem wieść okazała się fał­
szywą: ks. Lewicki stracił posadę w Rzymie, a 
we Wiedniu nowej nie dostał.

Krótko mówiąc, hierarchia nasza  stara się, 
aby ruską cerkiew „dobrze" zreorganizować, 
wpoić w duchowieńsswo u l t r a m o n t a n s k i e  
p o j m o w a n i e  r e l i g i i  i n a g i ą ć  j e  d o  
c e l ó w  s z l a c h t y .  Gdy nieboszczyk kardynał 
Sembratowicz chciał założyć stronnictwo z ta 
kim ( )  pro tramem, spotkał się z jednom yślną

opozycyą duchowieństwa. Ks. Szeptycki bierze się 
do rzeczy ostrożniej. Wie on dobrze, że nieby 
nic zdziałał, gdyby w ezw ał duchow ieństw o  wprost 
do polityki u ltram ontańsk ie j ,  przychylnej szlachcie. 
O t ó ż  c h c e  p o w o l i  o d d z i e l i ć  na s  o d  
n a r o d u .  Trzeba być ślepym, aby tego me wi 
dzieć. Dlatego w liście pasterskim żąda, aby 
księża uchylili się od pubb. znego życia, bo wie 
dobrze, że gdy duchowieństwo raz przestanie 
brać udział w życiu publicznem, natychmiast 
dorwą się wpływu nasi przeciwnicy, a ducho­
wieństwo będzie odosobnione; on zna i rozumie 
psychologiczne prawo, że dawnego sojusznika, 
który usunął się na itronę, uważa się za wroga, 
którego trzeba zwalczać, a gdy Ruś stanie wro^o 
przeciw swemu duchowieństwu, to ono zmuszono 
będzie oprzeć się na galicyjskich „werchowodach", 
a stanie do walki ze swoim ludem; wtedy skoń­
czyłaby się nasza rola w historyi ruskiego na­
rodu.

Usunięcie księży od politykowania nie jest 
wyłącznie programem ks. Szeptyckiego. W tym 
duchu działa cała nas. a hierarchia cerkierwna, 
przejęta duchem rzymskiego ultramontanizmu i 
demoralizującym wpływem i ideami galicyjskich 
szlachecko polskich „werchowcdów*.

Ale lud ruski wychowany w grecko kat. 
religii, która mu się stała drugą iaturą, przywykł 
w swoim duszpasterzu widzieć przyjaciela i do- 
radzcę, a me w s p ó l n i k a  s w o i c h  g n ę b i  
c i e l i ,  j a k b y  t e g o  p r a g n ę l i  n a s i  c e r ­
k i e w n i  z w i e r z c h n i c y .  (I) Wśród takich 
stosunków i pojęć odniósł nasz naród pierwsze 
kulturne wrażenia, a pojęcia te o cerkwie, ducho­
wieństwie, o jego prawach i obowiązkach, ziały 
się główną i nieodłączną częścią jego duchowego 
i moralnego inwentarza. Zapominają „nasi hie 
rarchi“ metylko na tradycye cerkiewno-polityezne, 
ale także na zwyczaje z cerkwią związane, są­
dząc, że przez noc można wszystko zmienić jak 
rękawiczki. Om (władyki) chciehby, aby nasz 
włościanin, gnębiony ze wszech strun, widział 
w swej cerkwi i jej księżach dziś zupełnie coś 
przeciwnego temu, co wczoraj, i uroili sobie, że 
nogłoby to stać się bez wpływu na stosunek jego 
do cerkwi. Duchowieństwo ma jednak w naszem 
społeczeństwie zupełnie odmienną rolę, jak w in­
nych społeczeństwach, więc taka zmiana frontu 
musi mieć b rdzo zgut ne następstwa, a to tem 
bardziej, że żądają od nas tylko na oko zanie 
chania polityki, a właściwie domagają się nowej 
polityki.

I  któż ma być przewodnikiem tej nowej po 
lityki, naszymi „reformatorami* ? Komuż to od­
dają reorganizacyę naszego zakonu św. Bazylego 
i naszych seminaryj duchownych? Oto ludziom, 
w których prawdziwą religijność dziś nikt nie 
wierzy, ludziom, którym rozchodzi się o władzę, 
a nie o miłość bliźniego, n e o naukę Chrystu­
sową, nie o katolicyzm; ludziom, którzy nie 
wzdrygają się przed żadnym środkiem, bo każdy 
jest celem. Przeciw takim zakusom ludzi, żądnych 
władzy i panowania, przeciw takiej profanacyi 
naszych najświętszych uczuć, naszej religii, na­
szej cerkwi katolickiej musimy przedewszystkiem 
zaprotestować my, ruscy księża. Powinniśmy na 
każdym kroku zaznaczyć, że katolicyzm a ultra 
montaństwo, to dwa całkiem odrębne pojęcia, a to 
ostatnie niema nic wspólnego z nauką Chrystusa11.

Tak myśli, ozuje i pisze w niemieckim dzien­
niku ksiądz rustri o działalności władyków rus­
kich i swego arcypasterza, a powtarza to naj­
bardziej poczytna ruska gazeta, chcąca uchodzić 
za wyraz opinii powszechnej całego społeczeń­
stwa ruskiego. Do tego chyba komentarza doda 
wać nie trzeba, ale nie podobna wstrzymać się 
od jednej uwagi: Jaki cel ma ten ksiądz ruski, 
przedstawiając w n i e m i e c k i m  dzienniku 
w taki sposób ks. Szeptyckiego i jego działal­
ność ?

Na wiecu we Lwowie zapadła jednomyślna 
uchwała w sprawie założenia szkoły niemieckiej 
ks. Gorazdowskicgo; ks, arcybiskup Bilczewsici 
wypowiedział w tej sprawie swe zdanie i skarcił 
uchwałę wiecu. I oto zaraz przed tem słowem 
biskupa polskiego, pełnem miłości, bez protestu 
wiecownicy uchylili czoła, a prezydyum wiecu 
w najbardziej stanowczych wyrazach ogłosiło, że

w bec enuncyacyi arcypasterza sprawa nie daje 
powodu do zaniepokojenia i dla polskiego społe­
czeństwa — skończona.

Strawy aastryafóo-wprslia.
ZdnmMbw w nnlr i lr n d e u ły  

n ie m ie c k ie j.
Lwów 31. sierpnia.

Nie ma ciekawszych i nieprzyjemniejszych 
istot jak.,, dziennikarz. Prawie cała prasa wie­
deńska stoi na usługach niemieckich liberałów; 
nic więc dziwnego, że wady dziennikarskie nie 
dają się tym odczuć, w czyich służbie dzienniki 
pozostają.

Przypadkowo tylko dowiaduje się szersza 
publiczność o czemś dla panów Niemców „nie- 
wygodnem". Taki przypfdek odkrył światu zno­
wu machinacyę stronnictwa Deutaehe Folakaportei, 
którego szeregi zapełniają przeważnie przyjaciele 
serdeczni i najserdeczniejsi p. Kórbera.

Historya ta, będąca kapitalną kompromita­
cją  już nietylko pewnych polityków, ale całego 
stronnictwa, rzuca ciekawe światło, lub raczej 
cienie na drogi, któremi to stronnictwo chadza 
i odsłania cors ? ciekawsze momenty na widno­
kręgu politycznym tych polityków, którsy bez 
programu, bez przewodniej myśli, bez stałości 
charakteru i bez talentu politycznego wysuwają 
się na pierwszy plan jako kierownicy parlamen­
tarnej działalności, wyposażeni tylko arogancyą 
właściwą swej nacyi, krotkowidztwem polityc*- 
nem i brakiem rutyny, która czasem ludziom ob 
darzonym taktem i instynktem starczy za talent 
i wiedzę.

Najnowsza ta afera, która wywoiała fer­
ment i zrobiła harmider w dziennikarstwie, a także 
w łonie stronnictwa Deuttehe Yolkspariei, nie bę 
dzie zapewne bez poważnych następstw dla nie­
których t zw. wybitnych osobistości, warto więc 
bliżej się z nią zapoznać.

Budapeszteński korespondent wiedeńskiej 
Zeit ogłosił interwiew z Gezą Polonyi, wybitnym 
członkiem stronnictwa niezawisłości; w rozmowie 
tej, rozpoczynającej się pytaniem dziennikarza 
czemu teras właśnie partya niezawisłości tak sta­
nowczo wystąpiła z żądaniami militarnemi, przed­
stawił p. Polonyi całą bistoryę kwestyi językowej 
w armii, a Wreszcie powiedział:

„Kamieniem węgielnym ugody z r. 1867 był 
pako Niemców z Węgrami, przyrzekający sobie 
wzajemne poparcie co do utrzymania hegemonii 
Niemców w Austryi, a Węgrów w krajach ko­
rony św. Szczepana. Dlatego też dotknął nasyła V j 
boleśnie fakt „ ostatnich dni, że właśnie niemie­
ckie partye występują przeciw tym żądaniom na­
szym, które mnją na celu wzmocnienie hegemo­
nii węgiersk ej. Ataki Luegera i Pchónerera są 
ciągłymi taranami w ten kamień węgielny 
ugody.

„W obec tych ataków mógłbym przypomnieć 
Niemcom, ż e  n i e d a w n o  m i ę d z y  j e d c ą  
l i b e r a l n ą  n i e m i e c k ą  p a r t y ę w  A u s t r y i  
i w ;gierską partyą niezawisłości miały miejsce per- 
traktacye ustne (pourparłert) w k w e s t y i  po ­
l i t y c z n e j  w z a j e m n o ś c i ,  k t ó r e  z r o d z i ­
ł y  z b a w i e n n e  d l a  N i e m c ó w  n a s t ę p ­
s t w a :  W r, 1899 z inieyatywy niemieckiej par- 
tyi ludowej, stronnictwo moje wysłało mnie do 
Wiednia w tym celu, abym nawiązał porozumie­
nie ( Yerbindnng) między temi stronniotwami. 
Przedmiotem pertraktacji była propozycya, aby 
stworzyć jednolite postępowanie w pewnych 
wspólnych sprawach ; obrady to izyły się w o b e c  
n o ś c i  o k o ł o  p i ę ć d z i e s i ę c i u  a u s t r y a c -  
k i e b  p o 8 1 ó w w l o k a l u  k l u b o w y m  
a u s t r y a c k i e g o  p a r l a m e n t u .  Z  przemó­
wień tych panów, którzy w t e d y  z e  m n ą  w 
os o b i  8 t y m b y l i  k o n t a k c i e ,  odnhsłem 
wrażenie, żęci p o l i t y c y  n i e  b ę dą  s t a w i a ć  
p r z e s z k ó d  usiłowaniom węgierskiej partyi nie­
zawisłości do ustalenia samodzielnej armii wę­
gierskiej, z zastrzeżeniem wspólności sztahu ge­
neralnego. Ze strony austryackiej żądano abyśmy 
przy obradach nad ugodą i traktatami cło- 
wymi o ile rozwfj produkcyi węgierskiej dozwoli, 
uwzględnili interes austryackiego przemysłu. Re 
zolucya, którą wniósł po tej konferencji poseł Le- 
miach w izbie w duchu unii personalnej wywołała 
w węgierskich kołach na ier miłe refleksje. Te­
raz atoli tak wygląda, jak gdyby Niemcy za­
pomnieli o tem wscystkiem, bo wręcz wbrew 
umowie działają, wobec tego mamy poważne

przyczyny, a b y  s z u k a ć  z b l i ż e n i a  d 0 s ł o ­
w i a ń s k i c h  l u d ó w  A u s t r y i . "

Ogłoszenie tych wywodów p. Polonyi’ego 
wywołało w prasie liberalnej popłoch, a w stron­
nictwach niemieckich zrobiło takie wrażenie, jaK 
kamień rzucony między żaby.

a  więc w parlamencie austryackim, w klu­
bie liberalnego stronnictwa niemieckiego, około 
pięćdziesięciu posłów zawarło traktat zacztpno- 
odporny ze stronnictwem wywrotu i obstrukcji i 
przyrzekło poparcie żądań wągie.skich na punkcie 
zmadyaryzoa ania armii!

A le! może jeszcze większe przerażenie jak 
zdradzenie tych tajemniczych konszachtów, wy­
wołała między niemcsykami pogróżko Węgrów, 
iż porzucą wiarołomnych polityków, a szukać bę 
dą oparcia u stronnictw słowiańskich.

Najciekawszą rzeczą jednak jest dla nas 
wiadomość, za jaką też cenę mogliby Niemcy za­
przedać „bitność* armii austryackiej ? Bo jako pe­
wnik, na każdym kroku powtarzany przez tychże 
Niemców, przyjąć musimy, że uwzględnienie żą­
dań kossutowskich jednolitość armii rozbije, a jej 
bitność osłabi.

Kwestę tę rozwiązał p. A u g u s t  K a i s e r ,  
wiceprezydent Izby posłów.

P. K a i s e r  był tym, który jako ówczesny 
prezes partyi ludowej niemieckiej głównie pertra- 
ktacye prowadził z p. Polonyim.

Prsez tydzień cały wił się p. Kaiser pod 
pręgierzem opinii publicznej, a różne dzienniki 
rozmaicie interpretowały enuncyacye p. Polonyiego 
nareszcie organ strobniciwa ludowego Deutac* 
nationale Correepondene ogłosiła następujący ko­
munikat :

„O t y c h  w r z e k o m y c h  (1) pertrakta- 
cyach otrzymujemy od p. Kaisera następujące 
wyjaśnienia: W r. 1899 w czasach obstrukcji
przybył do Wiednia p. Polonyi chcąc omówić z 
członkami niemieckiego atronpictwa ludowego po­
łożenie polityczne i kwestyę ugody. I n i c j a t y ­
wa d o t e g o  n i e  w y s z ł a  od  s t r o n n i ­
c t w a  n a s z e g o ,  a byio to tylko rzeczą towa­
rzyskiej grzeczności, (Hdflichkeit), że w lokalu 
klubu zebrała się dla pogawędki (awangeloae Be- 
sprechung) pewna liczba członków naszego stron­
nictwa. O ile sobie przypominam p. Polonyi, roz­
wijając swe zapatrywania polityczne, dał wyraz 
także temu, iż stronnictwo nasze powinno starać 
się o sanacyę stosunków parlamentarnych; odpo­
wiedź, jaką daliśmy p. Polonyi’emu była ta, ż e  
ja k  d ł u g o  o b o w i ą z u j ą  r o z p o r z ą d z e ­
n i a  j ę z y k o w e ,  n i e  m o ż e  b y ć  m o w y  o 
z a n i e c h a n i u  o b s t r u k c j i .  Rozumie się, 
że w rozmowie o ugodzie wielu mówców wypo­
wiedziały zdanie, że woli rozdział od Węgier, jak 
niesłuszne obciążenia Austryi. O jakiems zgodzeniu 
się na węgierskie żądania militarne nie było mo­
wy, bo o i l e  s o b i e  p r z y p o m i n a m  Polo 
nyi tego tematu nie poruszał. Myli się więc Polo­
nyi jeżeli mówi o jakiemś porozumieniu i per­
traktacjach*

Ta deklaracja p. Kaisera wywołała nastę­
pujący list p. Mikołaja Barty, wybitnego członka 
Klubu Ugrona. przyjaciela p. Polonyi*ego.

„P. G. Polonyi jest nieobecny w Peszcie, nie 
może więc natychmiast udzielić wyjaśnień; j . 
więc jako jego przyjaciel polityczny dam kilka 
wyjaśnień' N ie  p. P o l o n y i  s i ę  my l i ,  a l e  
p. K a i s e r  s i ę  w y k r ę c a .

„Co było przedmiotem der t*o*ngalosen Be- 
aprechtmg, powie sam Polonyi, bo ja tam nie 
byłem, ale trudno mi przypuścić, aby Polonyi 
zajmował się sprawą austr. stosunków parlamen­
tarnych i niemiecką obstrukcją, bo te rzeczy nie 
mogły go interesować i to nie było jego zada­
niem. P o l o n y i  p o j e c h a ł  d o  W i e d n i a ,  
a b y  p o m ó w i ć  z n i e m i e c k ą  p a r t y ą  l u ­
d o w ą  c o  do  s i ł y  i w a ż n o ś c i  p o p a r c i a ,  
j a k i e  o b i e c y w a l i  n a m  d a ć  w y b i t n i  
c z ł o n k o w i e  t e j  p a r t y i  d l a  w y w a l c z e ­
n i a  s a m o i s t n e j  w ę g i e r s k i e j  a r m i i .  
P. Kaiser usiłuje to dziś przemilczeć, bo nie zga­
dza się to z obecną polityką jego stronnictwa i rad- 
by konferencję z Polonyim przedstawić tylko jako 
dyletancką wycieckę Polonyiego na tereny austrya- 
ckiej polityki, ale rozchodziło się o inne, poważne 
rzeczy4-.

P. Barta opisuje potem szczegóły poprzedza­
jące podróż Polonyiego do W iednii i udowadnia, 
że inieyatywa wyszła właśnie od stronnictwa p, 
Kaisera.

Z całego przebiegu tej sprawy wynika ja ­
sno, że „die deutsohe Volkspartei" zawiniła całe 
zawikłanie na Węgrzech; pomna, „iż kamieniem

ugody z r. 1867 był pakt Niemców z Węgrami, 
co do utrzymania hegemonii Niemców w Au- 
stryi" — w ciężkich obstrukcyjnych opałach a 
w r. 1899 zwróciła się do stronnictwa koszutow- 
skiego, które wówczas także uprawiało obstruk- 
cyę, o pomoc, zachęciła kossutowców i za cenę po­
parcia swoich dążeń do zniesienia rozporządzeń 
językowych, przyrzekła zgodzi' się na podział ar­
mii. Bez tych przyrzeczeń Kossut nie byłby stawiał 
swych żądań. Dziś, gdy rozporządzenia zniesione, 
zapomniał p. Kaiser o tem... ale Węgrzy mają 
iobrą pamięć i zapewne udowodnią i p. Kaise- 
rowi i jego stronnictwu wiarołomstwo, — i zdra­
dę najżywotniejszych (!) interesów armii.

Felonia, której to stronnictwo dopuściło się 
w obec swoich kardynalnych zasad wiary poli­
tycznej, musi też źdruzgotać te ułomki „der 
8taatzerhaltenden Parte.*, która dla dogodzenia 
cnwilowym zachciankom zdolna jest wyrzec się 
nawet tego, co giosi podstawę egzystencji 
armii.

Teraz nietrudno pojąć odwagę i stanowczość, 
z jaką występy wali Kossutowcy, licząc na poparcie 
„der Staatspartei* w Austryi; ale :eż nie trudno 
wyobrazić sobie jakie rozgoryczenie wywołać musi 
w sferach węgierskich — bez różnicy barwy poli­
tycznej ta niespodziewana zmiana frontu. Takie 
zbrodnie polityczne równają się chyba polity znej 
śmierci; a „die deutsche ToUspartei" jako stron­
nictwo, od uśmiercenia uratować by się mogło 
chyba gremi^lnem złożeniem mandatów i rady­
kalną wewnętrzną sanacją. Pan Kaiser zaś? Ten 
stal si> już niemożliwy.

.
P. Polonyi jeszcze przed ogłoszeniem listu 

Barty i deklaracyi Kaisera, już w pierwszej roz­
mowie swej z korespondentem Zeit mówił o 
wzajemnym wpływie krizis w obu połowach mo­
narchii:

„P. KOrber wie, że przesilenie w Austryi nie 
zależy od stosunków na Węgrzech. Przeszkody 
w rozwiązaniu austryackiej krizis należy w tem 
szukać, że austryackim posłom nie wolno uchwa­
lić ugody z Węgrami przed załatwieniem sprawy 
języKowej. Kwestya językowa wywołuje krizis u- 
godową, Widząc, że i Niemcy i Czesi nie cofają 
się przed krizis ekonomiczną i chcą pierwej za­
łatwić sprawę językową, trudno mi pojąć dla­
czego czynią nam zarzut, ie  walka nad węgier­
ską kwestyą językową opażnia załatwienie ugody. 
Są dwie krizis: austryacka i węgierska. Zała­
twienie sprawy węgierskiej będzie także załatwię 
mem krizis ugodowej, bo rozwiązanie węg. krizis 
spowoduje rozwikłania ekonomicznych kłopotów 

monarchii.

Sprawy zagraniczne.
W iz y ty  m o n a rc h ó w .

Dziś rozpoczyna się serya wizyt monar­
szych. Najpierw, dzisiejszego wieczoru, przybywa 
do Wiednia król angielski Łdward VII., potem 
przybędzie tam cesarz Wilhelm II., następnie car 
Mikołaj II. a nadto zapowiedziane są wizyty cara 
Mikołaja II. w Rzymie, króla włoskiego Wiktora 
Emanuela w Paryżu i rewizyta prezydenta Loubeta 
w Rzymie. Zazwyczaj wizyty monarsze nie mają 
większego politycznego znaczenia. Dekoracja mia­
sta, wojskowa parada, uroczyste przedstawienie 
w teatrze, ostrożnie zredagowane toasty i deszcz 
orderów — oto zwykły pozytywny rezultat takich 
wizyt Zdarzały się wprawdzie wyjątki, np. spot- 
Kanie monarchów w Skierniewicach, pierwsza 
wizyta Faurr w Petersburgu, podróż cesarza Fran­
ciszka Józefa do Rosyi, których polityczne zna­
czenie wnet się objawiło.

Do takich wyjątków nie będzie jednak na­
leżeć dzisiejsza wizyta Edwarda VQ. w Wiedniu. 
Nie można się po niej spodziewać żadnych poli 
tycznych układów. Stosunki między Anglią a 
Austryą me pozostawiają nic do życzenia i nie 
ma między nimi żadnej spornej kwestyi, któraby 
wymagaia interwencji monarszej. Prawdopodo­
bnie nastąpi między monarchami wymiana zdań 
w sprawie bałkańskiej, ale poniewa* opinie Au­
stryi i Anglii n tej sprawie się nie rozchodzą, 
więc wymiana ta będzie zupełnie harmonijna.

Jedynie ważną wydaje się być wizyta cara 
Mikołaja II. w Wiedniu i ona też zwraca uwagę 
politycznego świata. Ze względu na obecne poło­
żenie na półwyspie bałkańskim będzie ta wizyta

Ł  D W IK  ST A SIA K .

Łapanie „na borę? jest jednym z pospoli 
:ych sposobów ry łowczych na małych i śre­
dnich wodach gó; kich. Każdy dzierżawca rybo­
łówstwa w wod h podtatrzańskich urządza taką 
obławę w s5 aiu lub wrześniu, a skutek jej 
„-awie m p u** zawodzi. Praca wprawdzie cięż­
ka, etawianie obory żmudne i trudne, do ma- 
gonki trzeba ludzi ze stu lub więcej, wszystko to 
lednak nagradza się sowicie, bo większa „zęść 
ryb w dzierżawionym rewirze wpada do rąk o- 
błswników.

Założenie „obory* wymaga mskiego stanu 
wody. Czeka się na to czasem dość długo, zanim 
;iągłe upały nie wysuszą źródlisk i dopływów, 
łanim żar słoneczny nie wypije wody z rzeki i 
itrumieni. Wtedy, gdy łożysko rzeki zwęzi się 
do swego minimum, gdy woda wąziutkiem zale- 
dwM sączy się korytem, buduje się pułapkę, zwa­
ną oborą i przystępuje się do obławy. Poprad z 
wielkiej stosunkowo rzeki zmienia -ię w szeroki

zaledwie potok, a Dunajec w Pieninach z potę­
żnego strumienia maleje do rozmiarów rzeczki, 
wijącej się zieloną i seledynową wstęgą wśród 
skalisk.

Wówczas buduje się „oborę".
Ma ona kształ litery A, o jednem ramieniu 

więcej wydłużoDem. Ramiona jej mają, w myśl 
ustawy austryackiej, zająć tylko połowę rzeki tak, 
aby połowa ryb miała woluą drogę do ucieczki. 
Ustawa ta ma na celu opiekę nad rybami i za­
rządza środki, aby me wytępiono wszystrich ryb, 
lecz żeby połowa rybostanu ocalała.

Nie zachwycajmy się jednak zbytecznie ani 
ustawą samą, ani jej wykonaniem; od papiero­
wej ustawy do jej wykonania —  bardzo daleko. 
W  większości wypadków przepis jest przepisem, 
martwą literą prawa, której nikt się nie boi i nikt 
się nie trzyma, a dawne gospodarstwo rabunko­
we uprawia się na wielką skalę, wobec bardzo 
szczupłych organów bezpieczeństwa publicznego, 
które pilnowałyby wykonania prawa, a rabusiów, 
tępiących ryby, pociągały dc odpowiedzialne »o 
sadowej. Jeśli w pobliżu iest posterunek żandar- 
meryi, to dzierżą 'ca rybołówstwa zastosować 
się musi ściśle do ustawy; jeśli zaś niema po­
sterunku, to setki i tysiące ryb idą do rąk spe­
kulanta, którego gospodarstwo narodowe i dobro 
publiczne nic nie obchodzi. Ryby przecież po to

Pan Bóg stworzył, aby on mógł naładować zło­
tem swe kieszenie.

Z dużych kamieni, z płotu wierzbowego, 
z literek nawet ud wozu, z zaplecionych gałęzi ol 
szy, układa się przez poł rzeki wielką literę A z 
podwójną kreską poprzeczną, w której są dwa 
przejścia wolne dla ryby w środku Kamienie 
wystają nieco nad wodą, są zaś ułożone tak, że 
woda prsez nie przepływać może, nie przeciśnie 
się jednak średnich nawet rozmiarów ryba.

To jest pułapka, w której dostaną się do 
niewoli tysiące ryb, w której wzięty zostanie żyw­
cem król wód tatrzańskich — łosoś.

Setki oHitwnikow z sieciami rozpoczynają 
nagonkę o milę, a czasem dalej poniżej obory, 
posuwając się naprzód pod wodę i przeciw prą­
dowi wody.

«  ••
Był to prześliczny sierpniowy poranek. Z 

Rytra, gdzie u stóp ruin zamczyka zbudowana 
była obora, wyjechaliśmy ku Staremu Sąezowi 
w dół rzeki, do Barcic, gdzie gromadziła się 
obława. Ze wszech stron schodzili się z okoli­
cznych wsi górale z sieciami trójkątnemi, zbudo- 
wanemi tak, aby rzekę zagrodzić i nie przepuścić 
za siebie ani jadnej ryby.

Zaroiło zię na białym kamieńcu poprado- 
wym od ludu, a Poprad, szumiący wodospadami,

zagłuszał gwar rybaków, dzieci i kobiet, które 
z workami czekały, ciesząc się zawczasu z wy­
niku obławy i spodziewane, zwierzyny.

Tymczasem niebo zaczęło się roąjasniać i 
rożewieć ze wschodu. Poranne mgły osiadły 
rosą na jałowcach i gajach olszyny. Gwiazdka 
zaranna, która widDiata jeszcze na niebie, bladła 
powoli i zagazła. Zaćmiło ją wschodzące wielkie 
słońce, a pierwsze jego blaski ozłociły szczyty 
klasztoru błogosławionej Kingi, księżnej polskiej 
i kościołów staroządeckich skąpanych we fioleto­
wych i różowych światłach poranku.

W zielonych prostopadłych ścianach lasu 
zawrzał sejm ptasi; rozśpiewały się gromady czy­
żów, wróbli i szczygłów, gdy szczyty Makowicy 
i Rogaosa promienie słońca ozłociły.

Był to znak, że czas rozpocząć obłtwę.
Rybacy ustawili aię we dwa szeregi, zagra­

dzając zięciami całą szerokość Popradu. Jeden 
szereg był oddalony od drugiego o kilkanaście 
kroków, a przed oimi joesese szła gromada mło­
dzieży wiejskiej z kijami w rękach, biła nimi 
wodę, wołając głośno: Hałala Halala!

Zaczął się pochód w górę.
W  chwili, gdy pierwsza linia sieci zagra­

dzała Poprad, drugi szereg rybaków posuwał się 
naprzód; zbliżywszy się a i do przedniego szeregu, 
zagradzał również Poprad, aby przednia linia

mogła i ójść dalej. I  tak naprzemian odcinano 
rybom drogę do odwrotu : znuszano je do ucie- 
Kania w górę do Rytra, do ODory Jelce, świuki, 
cyrty i brzany, których nie wypłoszył z siedlisk 
łoskot uderzanej kijami wody i Halala młodzieży, 
wypędzita z pod kamieni pierwsza linia sieci ry­
backich. Gdy i przez tę udało się rybie prześliz­
gnąć, wpadała ona do saków drugiej linii nie­
chybnie

Obie linie bowiem, co staje lub dwie przy­
stawały i wykonywały sieciami rodzaj kadrylo- 
wego en moant tak, że nawet ta drobna garstkr 
ryb, która nieustraszona hukiem i trzaskiem, zna­
lazła się między szeregami sieci, wpadała w nie 
i szła do rąk czeKających na nie dziewcząt i ko­
biet. Mało jednak tc ryb było, wszystko uciekło 
pod wodę, w górę do Rytra.

Rzecz jasna, że pochód taki szedł nadzwy­
czaj powoli, Choć góral nasz nawykły jest do ka­
mienistych łożysk rzecznych i wybornie po nieb 
chodzić umie, przecież głębia takiego Popradu 
ma niespodzianki w postaci kaskad wodospadów 
i ogromnych Kamieni zwanych samorodami. 
▲ tych zwłaszcza ominąć niepodobna, bo podnóże 
takiej granitowej bryły jest zwykle schroniskiem 
gromady ryb, schowanych w dziuplach i wybo­
jach. Przecież do południa zbliżono się już do 
Żarnowca.
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wypadkiem politycznym pierwszorzędnego znaczę- 
nia, Stwierdzi on przedewszystkiem zgodność Au- 
stryi i Rosyi w tej sprawie, — zgodność, która 
jest gwarancyą europejskiego pokoju. Otóż, nie 
pomylimy się, twierdząc, że projektowany pięcio­
dniowy pobyt cara w Wiedniu poświęcony będzie 
rozpatrzeniu tej kwestyi, mianowicie pytaniu, co 
oba zaprzyjaźnione mocarstwa mają przedsięwziąć, 
aby utrzymać spokój na półwyspie bałkańskim 
Musi być najpierw rozwaione pytanie, esy Tur* 
cya wogóle jest zdolna do zaprowadzenia w swo­
ich granicach ładu i spokoju, czy też na Austryę 
i Rosyę spadnie troska, aby pożar bałkański uga­
sić. Zapewne więc podczas tej wizyty zapa­
dnie decyiya, która zarazem zapewni spokój 
europejski.

S U y  z b ro jn e  T u re y i.
O siłach zbrojnych trzeciego korpusu ture­

ckiego, stojącego załogą w wilajecie salonickim i 
o rozmiarach przedsięwziętej niedawno przez 
Turcyę częściowej mobilizacyi donoszą z Kon­
stantynopola do pism niemieckich następujące 
szczegóły; Korpus trzeci liczy z oddziałów Nizam 
(liniowych) 80 batalionów piechoty, 74 bateryj 
polnycl , górskich i haubicowycb i 87 szwadro­
nów kawaleryi. Przydzielone s\ do niego: 2 ba­
taliony Nizam z korpusu drugiego, adry&nopoli- 
tańskiego i jeden batalion Nizam z korpusu pier­
wszego, konstantynopolitańskiego. Po ukończeniu 
zarządzonej mobilizacyi, co miało nastąpić w 
ciągu bieżącego tygodnia, korpus trzeci będzie 
liczył 289 batalionów, 74 batei-y« i 37 szwadro 
nów wojska liniowego . zmobilizowanych redy- 
fów. Ponieważ w batalionach liniowych zatrzy­
mano żołnierzy na dwa dalsze lata, por czas któ 
rych z reguły należą już do rezerwy, więc mo­
żna liczyć przeciętnie batalion po 700 ludni. Dh 
je to razem 167.000 piechoty. Licząc szwadrony 
okrągło po 100 żołnierzy, otrzymujemy 3700 
jezdnych, a wreszcie 444 dział. Dodawszy 
do tego żołnierzy artyleryi i oddziały te 
chmcsne i inne specyalne, suma sił zbrojnych 
Turcyi przenosić będzie 176.000 żołnierzy. W 
rachunku tym nie jest uwzględniona żandar ne­
ry*, która w Turcyi, jak wiadomo nie należy do 
armii.

Z  m n i j  -h  c u d ro w ls k
1 m ie js c  k lim a ty c z n y c h .

I z k e p a n e  80  sierpnia.

O gospudarc - w Zakopanem nasłuchali się wszy­
scy i naczytali w ostatnich dwóch latach cło przesytu 
i na jeden i ten sam temat: jej niedoalstwo. Jak 
s jednej strony usiłowano rzecz przedstawić w 
najczaro ejszych barwach, me zapominając nawet
0 zaopatrywaniu tych wywodów drastycznymi 
napisami np. „Bagno*,- tak znowu z drugiej stro­
ny me zadawano sobie trudu obrony, sądząc, iż 
ogół w zarzuty nie łatwo wierzy. W tym stanie 
rzeczy przeważyło atoli oskarżenie i kto w osta­
tnich czasach me był w Zakopanem a jedynie o 
niem czytał, musiał nabrać przekonania, że ono 
nie tylko się nie rozwija, ale wprost się cofa. 
Wmówiono w społeczeństwo za pomocą kores- 
pondencyj i różnych pism ulotnych, iż naczelnik 
gminy tutejszej i delegat wydziału krajowego do 
komisy i klimatycznej dr. Cbramiec jest przeciw­
nikiem i wodociągów i kanalizacyi i wszelkich 
inwestycyj, mających na celu udogodn enia tu po­
bytu kuracyuszom.

Walkę tę podjęto przeciw dr. i ihramcowi 
pod hasłem dobra Zakopanego, jakkolwiek bliżej 
rzecz znającym wiadomem było, iż idzie tu głó­
wnie o osobę dra Janiszewskiego, który rzekomo 
za wpi, wem dra Chramca zosiał usunięty ze sta­
nowiska lekarza komisyi klimatycznej. Nie mam 
zaunaru roztrząsać kwestyi, kto więcej dla Zako­
panego zrobił: czy dr. Chramiec, czy dr. Jani­
szewski. Nie chcę też . ywyższać lab poniżać je ­
dnego kosztem diugieg , obu bowiem radnym 
przyznać, że działali i działają z dobri wiarą — 
z całą stanowczością atoli śmiem twierdzić, że 
sposób prowadzenia walki przeciw dr. Chramco- 
wi, podjętej przez zwolenników dr. Janiszewskie­
go, przynosi szkodę samemu Zakopanemu, któ 
regu dobro wywiesili oni zrazu jako hasło. Lu­
dzie. którzy tu na lato przybywają, chcą wypo­
czynku i spokoju a jeśli pragną m iwić o poważ­
nych rzeczach, jeśli rwą się do wymiany zdań, 
to z pewnością me na tle tak marnem, jak miej 
scowe intrygi, które stały się już dokuczliwemi 
nawet dla przyjeżdżających tu na kilka tygodni. 
Zaledwie się kto zjawi w Zakopanem, musi 
wysłuchać całej historyi, jak to ar. Chramiec za 
traca Zakopane a jaki y je ar. Janiszewski po­
trafił odrazu rozwinąć i podnieść. A że echa 
tych wywodów w połączeniu z ciągłem utyskiwa 
niem na zło ta panujące, przedostają się do 
dzienników, więc nie jeden zamiast tu cierpieć i 
znosić opisywane obszernie ujemne strony i dać 
się oplątywać małomiasteczkowym intrygom, woli 
na ten raz ominąć Zakopane i poszukać sobie 
innego, mniej zdyskredytowanego miejsca spokoj­
nego wytchnienia. W ten sposob rozbija się „le­
tnią stolicę Polski* i w tym roku znac już było 
mniejszą frekwencyę z Królestwa, gdzie właśnie 
najszerzej rozpisywano się o gospedarce gminy
1 jej opoz/cyi przeciw inwestyeyom.

Nie po raz pierwszy tu jestem i śmiało rzec 
mogę, że Zakopane me tylko się nie cola aie 
rozwija. Nie chcę przez to utrzymywać, że wszystko, 
co potrzeba, jest już zrobione. Przeciw me, widzę 
braki, ale też widzę i usiłowania ku ich usunię-

Tu oczekiwał na rybacką drużynę właści­
ciel rybołówstwa na Popradzie, znany współpra­
cownik krakowskiej akademii umiejętności, p. Schil- 
le, którego goscmnośc i uczynność są znane do­
brze letnikom ryterskim.

Pod zielonym Żarnowcem obława musiała 
zmienić taktykę i na inne sposoby starać się ry­
by wystraszyć. W tem miejscu bowiem w wodzie 
są mezgruntowane odmęty, głębie, których nie 
dosięgnie człowiek, — wiry i straszliwe samorody 
skalne.

Toń Popradu tu granatowa, a woda nie 
płynie, lecz stoi nieruchoma, strasząc swym spo­
kojem, swą ciszą. Tu pod Żarnowcem mieszka 
łoeoś, pławiąc się w głębinie.

Wiedzą o tem wszyscy, nikt jednak z górali 
dostać go ztamtąd nie może, bo wśród kamien­
nych ogromów Die znaczy nic sieć, nie da się u- 
żyć niewód. Jedynie nagonka potrafi wypędzić 
ztąd to królewskie zwierzę.

Dopóki obława mogła zgruntować koryto 
Popradn, s i ł i  naprzód zagradzając rzekę siecia­
mi. Tu pod Żarnowcem iść dalej uiepodobna, bo 
odmęt nie pozwala. Zastawiono więc sieci, aby 
łosoś me uciekł na dół i zaczęto go straszyć na 
wszelkie sposoby. Przedewszystkiem sprowadzono 
łódź. Wsiedli na nią ludzie, którzy przynieśli ze

ciu. Od nikogo niemożna żądać więcej, niż zrobić 
może, nie sposób tedy i od gminy Zakopanego 
domagać się czegoś po nad absolutną jej mo
żność.

Nie będę rozpisywać się o drobnych ulepsze • 
niach, których tu pełno na każdym kroku, ale 
zaznaczyć muszę, że nie tylko kilkunaslotysięczn ą 
coroczną gwarancyą, daną przez gminę i klima­
tykę dla rentowności kolei Chabówka-Zakopane, 
umożliwiono wybudowanie tej linii kolejowej i 
ułatwiono dawniej kosztowną komunikacyę, ale tak 
rzecz w ogóle urządzono, że z Zakopanego mogą 
obecnie korzystać nie tylko zamożni ale i potrze­
bujący się z groszem Uczyć.

Jako jedno z głównych żądań wysunięto na 
plan pierwszy: wodociągi i kanalizacyę Wodo­
ciągi można uważać teoretycznie za rzecz zała­
twioną, gmina bowiem zaciąga na ten cel za 
gwarancyą kraju pożyczkę 400.000 koron i w 
najbliższym czasie do wykonania tego dzieła się 
zabierze. Amortyzacya tej pożyczki nie mało ob 
ciąży budżet gminny.

Kanalizacyę odkłada gm na na czas póź­
niejszy, wymagałaby ona bowiem jeszcze jakich 
500 do 600.000 koron a gmina, nie mogąc wyka­
zać możności pokrywania jej rat ze swoich do 
chodów, nie zdołałaby uzyskać gwaranoyi kraju 
a tem samem nie mogłaby i znaleść kredytu. 
Ogromna, bo prawie milę kwadratowa wynosząca 
przestrzeń Zakopanego o terenie nierównym, wiel­
ce utrudnia kanalizacyę, ale zarazem i ułatwia 
obejście się bez niej jeszcze przez czas jakiś. 
Sądzę zresztą, że i ta sprawa da się niebawem 
pomyślnie załatwić, jeżeli zamiast projektu urzą­
dzenia kanalizacyi na wzór wielkich miast, przyj­
mie się projekt budowania betonowych dołów 
kloacsnych i wywożenia nieczystości w beczkach 
hermetycznie zamkniętych Rzecz to zresztą dy 
skusyi fachowej a nie przedmiot do osobistych 
polemik.

Mojem zdaniem jedną z pilniejszych rzeczy, 
może pilniejszych nawet od kanalizacyi, jest usu­
nięcie kurzu ulicznego, który zarówno piersiowo 
chorym, jak i zupełnie zdrowym dokuczliwie od­
czuwać się daje. Dziś r.a ulicach Zakopanego pa 
□ują dwie ostateczności: błoto albo kurz. W dwa 
dni po całotygodniowej ulewie w początkach sier- 

; pma, panował jaż kurz uliczny. Może z 400.000 
koron, zaciąganych na wodociągi, zostanie jakaś 
kw tu i /. pomocą funduszów krajowych dałoby 
się bodaj krajowe drogi, o ile przechodzą, a prze­
chodzą w znacznej części orzez Zakopane, w y­
brukować kostkami drewmanemi lub granito- 
wemi.

Jedną z wielkich wygód tj. (świetlenie 
elektryczne otrzyma Zakopane prawdopodobnie 
już w przyszłym roku. dzięki prywatnej inieyaty- 
wie dr. Chramca, Który przy pomocy właściciela 
Zakopanego, Władysława hr. Zamoyskiego, utwo­
rzył spółkę udziałową dla elektrycznego o wietle- 
nia Zakopanego. Gmina tego zadania dla braku 
funduszów podjąć się nie mogła, prywatni przed­
siębiorcy żądali dużych gwarancyj, których gmi­
na na siebie przyjąć również me była w stanie— 
wybrnięto więc z tego kłopotu drogą konsoreyum, 
które na zysk nie reflektuje.

Jeśli rozchodziłoby się o wyliczam? braków 
w Zakopanem, kiore nie są zdaje się tajne ani 
gminie, ani stacyi Klimatycznej, to wymienićby 
można także brak do.au zdro,owego. W  tej spra­
wie główna ingereneya należałaby prawdopodo­
bnie do stacyi klimatycznej.

Mimo jednak tych braków czy niedogodno­
ści nie sposób mówić o tem. aby w Zakopanem 
nie znać było z każdym rokiem • to znacznego 
postępu, aby Zakopane cofało się a nie postępo­
wało. Burzyć jest rzeczą łatwiejszą, aniżeli budo­
wać i boimy się, aby ci, którzy chcąc od ra­
zu wszystko zbudować, głoszeniem niezadowole­
nia i narzekań, płynących nieraz a osobistych po­
budek, nie zburzyli tego, co już jest, me rozwa­
lili tej jedynej „letniej stolicy Polskiej*, której 
zwłaszcza nam tak bardzo potrzeba.
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P. namiestnik hr. Potocki nie będzie a- 
dzielał we środę audy-ncyj, ponieważ wyjeżdża do 
Tarnowa na otwarcie noweg, gimnazynm.

— Prezydent Tchorznicki wyjeżdża 2. wrze- 
śnia na 4 tygodniowy urlop. Zastępstwo obejmie 
wiceprezydent Dylewski. Na czas pobytu cesarza 
w kraju przerwie dr. Tchorznicki swój nrlop i po 
wróci do Lwowa

sobą kilka miedzianych patelń kuchennych, łań­
cuchów od wozów i nabitych pistoletów.

Bito w patelnie kijam , dzwoniono lańcu 
chami i strzelano w powietrze. Rozpoczęła się 
piekielna iście muzyka, kloraby z pod kamieni 
b*ła w stsnie wystraszyć nawet djabła, nietylko 
biednego łososia Wiosłami łodzi i drągami oku­
tymi uderzano w dno rzeki, kotłowano u stóp 
sauoocodów, burzono dziury w kamieniach, gdzie 
się może ukryć ryba. Kilku junaków dało nura 
w wodę, strasząc rękami podrybka (ł sosia) i pę­
dząc go do góry.

Olbrzymią tę awanturę przerwał krzyk ludzi, 
że jeden z rybaków tonie. Rzucono się wnet na 
pomoc i wydobyto z wody zdrowego, daięk. Bogu, 
topielca. Pokazało się, że gentlemant ten, na ra­
chunek zy ku z obławy, za duśo wypił siwuchy 
i w nietrzeźwym stanie jął wodę gruntować, 
skutkiem czego dośtał się na dno odmętu. Górale, 
wydobywszy go z toni, dali mu natychmiast ad- 
monioyę, aby pijany do wody nie chodził. Umo- 
ralmających tych uwag udzielano mu przeważnie 
kijem.

(Dok. nast.)

W  ostatnich dniach bawił dr. Tchorznicki w 
Samborze i Drohobyczu. M Samborze celem wy - 
dania zarządzeń nagłych groźnego zarysowania się 
budynku sądowego, w Drohobyssn celem zwidzenia 
nowego budynkn sądowego.

—  Stan zdrowia p Kazimierza Skrzyńskiego
0 tyle się polepszył, że lekarze zezwolili przenieść 
go z Truskawca do Lwowa.

— Z armii. Major Karol Pilch, przydzielony do 
komendy 1 korpusu w Krakowie, został przenie­
siony na własną prośbę w stan spoczynfcu i otrzy­
mał przy tej sposobnoćoi wojskowy krzyś zasługi. 
Major Fryderyk Ertl, komendant plaon w Jarosła­
wiu, został przeniesiony na własną prośbę w stan 
spoczynKU, a przy toj sposobności cesarz polecił 
wyrazić ma swe najwyższe nznanie. Starszy lekarz 
sztabowy 2. klasy, dr. Antoni Springer, przenie­
siony został ze Lwowa do szpitala garnizonowego 
w Bernie. Lekarzami asystentami w rezerwie mia­
nowani: Franciszek Pechan i Józef Wieselmann, 
obaj w 89 pp., oraz Stefan Jureczek w 100 pp. 
Zloty krzyś zasłuci otrzymał Antoni Toft, kie­
rownik wojskowej sikoły w Przemyślu,

— Oeputaoya- w  myśl nohwał, powziętych w ło­
nie Towarzystwa „Kółek rolniczych* na temat 
akcyi ratunkowej dla powodzian, udała się wczo­
raj depntacya z łona tej instytnoyi do namiestnika, 
marszałka i arcybiskupa. Przedstawiono na wssyst 
kich tych trzech miejscach sprawę pospieszenia z 
pun oc% ludności dotkniętej powodzią i gradobiciem, 
a wszędzie akcya „Kółek rolniczych* spotkało się 
z jak największą przychylnością. W  skład depo 
u eyi wchodiili pp. Cielecki, dr. Bronisław Dn.ęos
1 dr. Gargas.

K ron ika lwowska.
=  (W . B .) „ 8 par8ystemu na kolei. Prz3d

miesiącem wspominaliśmy o zamierzonej przez 
dyrekcyę kolei oszczędności, mianowicie, aby usu­
nąć palaczy na lokomotywach, a powierzyć czyn­
ności palaoza maszyniście, któryby równocześnie 
obie funkeye sprawował.

Otóż faktem jest, śe próby podobne odbywały 
się przed dwoma miesiącami, jak również, śs miały 
na celu nsunięoie palaczy, ale próby te odbywały 
się li tylko na przestrzeni Lwów-Janów i Liwów 
Brznchowice, gdzie wobec krótkiej jazdy czynność 
palaczu schodzi do zera. Nie było zań mowy
0 tern, by palaczy nsnwano na liniach (Mniszych. 
Projekt usunięcia palaczy na krót&ich iiniaoh po- 
w0lRi nie w tutejszej dyrekeyi, ale w ministerynm 
kolei i to ministerstwo też zadecyduje po obecnych 
próbach, czy palaoze od Nowego Roka na kolejach 
lokalnych uędą usunięci.

=  (W. R.) Samobójstwo. Do zakładu kąpie­
lowego „Dyany* przybył dziś o godz. 8 rano ofi 
cyal prowiantowy i zażądał wanny. Słniąoy za­
prowadził go do łazienki nr 16, mioszcząoej się 
na pie.wszem piętrze. Po niespełna godzinie usły­
szano głachy hak, jakby od silnego uderzenia 
drz.muni. To tei rie zaraz pospieszono na górę. 
Staś ta zaniepokojona długą bytnością oficera w ka­
binie, udała się tam wprost i otworzyła drzwi ła­
zienki, gdzie przedstawił się jej straszny widok. 
W wannie zapełnionej do wołowy zac erwienioną 
od krwi wodą, znajdowały się w postawie siedzą- 
oo) zwłoki mężczyzny z przestrzeloną prawą skro­
nią, Ns miejsoe wypadku przybył n&tyohmias z a- 
wez aay lekarz dr. Rosner, który skonstatował 
śmierć. Zatelefonowano do szpitala *ojskoW o 
stamtąd do komendy placn, która wysłała na miej­
sce komisyę sądowo-lekarską. Ta stwierdziła, śe 
samobójcą był ofieyał prowiantowy, Rudolf Fach s, 
zamieszkały przy nl. św. Marcina, Lekarze skon­
statowali śmiorć skutkiem przestrzelenia skroni 
prawej i mózgu, którego kawałki znaleziono 
w wannie, w której znachodził się też rewolwer 
z 4 nabojami, piąty był wystrzelony. Zwłoki sa­
mobójcy odwieziono do szpitala garnizonowego, 
gdzie jutr. rano odbędzie się sekcy* : włok.

Zmarły pozostawił na stolika list, zaadreso­
wany do żony. List i rzeczy, jakoteż protokół 
odesłano do kom indy placn, która je odda sądowi 
gar ni? ono wemn.

Powód samobójstwa nieznany; lekarze twier 
dzą, że był nim rozstrój uerwowy. R. Fnohf po­
zostawił żonę i dwoje nieletnich dzieci

=  (W . R .) Z pol|Cyl Aresztowano dziś nie­
jakiego Jaaa Ziembowicza, podejrzanego o kradzież 
różnych kosztowności, jak pierścieni, broszy, kol­
czyków i sukni, dokonaną nbiegłego tygodnia na 
szkodę p. Józefy Kooserkie wiązowej. Złodzieja 
zdradziła karta korespondencyjna, którą on wysłał 
do jednego z swyeh towarzyszy.

=  (W . B )  Podlowacze ulic powinni pamię­
tać, śe są tylko do skrupiania wodą nlic, a nie 
Indii. Dziś znowu jeden z podlewaczy na placn 
Golnchowskich zamiast ulicy skropił przekupi*ę, 
sprzedającą owoce i postrąc-ił jej towary ze stołu

=  Znaleziono świadeotw dojrzałości s Boczą 
esa p. Włodzimierze Miohalewioza i Mikołaja Ba- 
łnszcsyńokiego. Poszkodowani zechcą się zgłosić 
ul Głów óskiego l. 8

K ron ika kra|owa.
Seminaryum nauoz. w Starym Sączu. Mi­

nister oś\ iaty reskryptem z 29. bm. zezwolił na 
otwarcie seminaryum uaucsyoielekiHgo w Sta*ym 
Sącza a w szozeg iluośc: na otwarcie pierwszego
kursu i klasy przygotowawczej Nauka rozpocznie 
się z dniem 1 . października br. a zakład będzie 
miał na razie charakter tylko prowizoryczny ze 
względn, że w braku prawidłowej reprezeutacyi 
gminy, której sprawami zawiaduje obecnie zarząd 
tymczasow/. gmina w Starym Sączu nie może w 
formie prawnie obowiązującej zabezpieczyć przy 
jętych swiadoztń, niezbędnych do założenia stałego 
seminaryum nauczycielskiego. Informacyi udziela 
rada szkolna okręgowa w Nowym Sącza.

Ruch pociągów. Dyrekcya kolei ogłasza:
Z dniem 2 1 . bor zastanowiono na szlakach kolei 
lokalnych Wygnan .a-Skała, Tereain-Iwanie puste
1 Biała czortkowska Zaleszczyki w obrębie Dyrek- 
cyi kolei paistw. w Stanisławowie ruch pociągów 
lokalnych i targowych, kursujących na próbę od 
20. czerwca a mianowicie: codziennych pociągów 
lokalnych 3753|3852 i 3851/3754 jakoteż pociągów 
targowych pouiedziałkowyeh 3865/4756, kursują­
cych pomiędzy Skałą i Borssczowem, dalej pocią­
gów targowych 3753/3852 i 3855/3755, karsnjąch
we wtorki pomiędzy Skałą i Iwaniem postem,
w końcu pociąga targowego 3652 kursującego pc 
między Tłustera i Zaleszczykami we czwartki. 
W wyi podanym dniu wchodzi znown w życie roz 
kład ja dy pociągów osobowych nu. szLkach Wy* 
gnanka-Skoła i Teresin Iwanie poste ważny z 1 
maja b. r. a nawa ty w plakacie tablica V II. jako- 
tei w kieszonkowy i rozkładzie jazdy zeszyt II.

Morderstwo wykryte po czterech latach. Ty­
godnik tamborskodrohobyeki donosi: Jeszcze w 
nocy 20 . stycznia 1899 r. robotnik aacyjaego Tow. 
dla przemyśla woskowego w Jarosławia Jan Mar 
ciniszek, wracając ze szynku do domn,. został na 
drodze „Potok* napadnięty i zamordowany. Żan­
darmeria uapróino szukała za sprawoami, gdyż 
nie było żadnego śladu. Aż teraz dopiero, gdy 
Michał Mielnik pobił swoją żonę, ta ze zemsty 
zdradziła go przed żandarmeryą, i i  to on zamor 
dc/wał śp. Marciniszku, a uwięziony Mielnik wydał 
wspólnika zbrodni, niejakiego Jana Matkowskiego,

W Tarnowie otwarcie sieci telefonicznej na­
stąpi dnia 8 . wrz .śnia. Nowa sieć składa się z 28 
Staoyj abonamentowych.

Oszustwa wekslowe, w  miejskiej kasie o- 
szczędności w Przemyślu, jak donosi Przegląd wy­
kryto 3 weksle sfałszowane.

Z Iwonicza donoszą, że przed paru dniami 
załamała się w tamecznym zakładzie kąpielowym 
deska w chodnika przykrywającym kanał, pod 
przechadzającą się panią Łnkasiewieżową z W ar­
szawy Pani Łukasiewic: owa wpadła do kanałn, 
złamał; negę i potłukła się bardzo. Przyczyną tego 
wypadku były zbutwiałe deski, nśyte do przykrycia 
wspomnianego kanałn.

Dwie ofiary Saau. Z Przemyśla donoszą: 
W piątek wieczorem na t, zw. skręcie Bana ką­
pała się 17-letuia uczenioa V I klasy wydziałowej, 
Walerva Wilkówna, czemu z brzegu przyglądali 
się rodzice. Nagle poczęła tonąć, a na ratunek jej 
pospieszył 17-letni chłopak Szpak. Tonąca nozepiła 
się Szpaka i oboje w nurtach Sann znaleźli śmierć. 
Zwłoki Wilkównej wydobyto zaraz. Zwłok zań 
Szpaka mimo poszukiwań do późnego wieczora nie 
znaleziono. Wilkówna b/ła jedynaczką.

Ze Skolege donoszą; Sprawcę napada rabun­
kowego na Abrahama i Leibę Reinharzów uwięziła 
zandarmerya i odstawiła do więzienia. Jest nim 
Mikołaj Tyszownicki, 17-letni syn Pawła, gospo­
darza z Synowódzka. Znaleziono przy nim zrabo­
wany pugilares i złotą dziesięciokoronówkę. Mło­
dociany zbrodnie-? przyznał uę już do czyun. 
Ciężko ranni Reiuharze pozostają w szpitalu.

Z Tarnopola donoszą: Rosyjscy żydd, emi­
grujący do Ameryki, skradł; w kantorze wymiany 
Dawida Francosa papiery Wartościowe, kosztowno­
ści i weksle wartośoi 60.000 Koron Kradzież po­
pełniono przed godz. 11 v nocy. Z Tarnopola od­
jechali w kierunku Krakowa,

Po raz trzeol. Z Snczawy donoszą: Przed 
tutejszym sądem przysięgłyoh rozpoczyna się jutro 
rozprawa o morderstwo przeciw Iwanowi Seme- 
ninko^i, któremu zarzucę prokuratorya, że we 
wrześniu 1900 r. zamordowano w Dubowie w pow. 
sereckim w celach rąbanka masarza Filipa Łaza- 
rowicza. Semeninka czerniowiecki sąl przysięgłych 
skazał jni dwukrotnie na karę śmierci. Pierwszy 
wyrok zniósł trybunał najwyiszj z powoda popeł­
nionego błędu formalnego, a kasacya drugiego 
wyrek u nastąpiła z tego powodu, ponieważ prze­
ciw słuszności werdyktu napawały się poważne 
wątpliwości i ważne momenty pcaostały nie wy 
p śnione. Zarządzono ponowną rozprawę, do której 
pr .oprowadzenia delegował trybunał kasacyjny 
tym razem sąd w Sączowie, przed którym rozpo­
cznie się jutro rozprawa Powołano do niej 92 
Świadków. Rozprawa potr wa 6 do 7 dni.

Zabójstwo. Włościanin z Podborzec pod 
Lwowem, Fedkn Słotwiński, kopił przed niedaw­
nym czasem kawałek grantu w sąsiedniej wsi Le- 
siemce (za rogatką Łyczakowską), na kwórym gran­
cie posiał koniozj ne Niektórzy z gospodarzy le- 
sienickioh korzystając z tego, że właściciel ko  ni - 
ozyny nie mógł jej należycie doglądać, wypasali 
nocą swoje bydło na koniczynie Slotwińskingo 
Słotwiński postanowił przekonać się, kto mo szkodę 
wyrządza i w tym celn wybrał się nocną porą do 
Lesiemc w towarzystwie dwóch lndz> ze swojej 
wsi. Przyszedłszy na swój grunt spostrzegł kilkn 
pastuchów pasących konie na koniczynie, • czując 
się w prat ie/ usiłował konie, swyozajem prakty­
kowanym na wsi, zająć. Pastuchy nie obcięli koni 
oddać i poczęli się z Slotwińskim szamotać. W po- 
bliskoóci j asł bydło Seńko Bobyło, 18-letni chło 
pak, wnuk wójta lesienickisgo Konewki. Bobyło 
uzbrojony w kół, dowiedziawszy się o oo idiie, 
ugodził Słotwińskiego kilka razy po głowie. Na 
widok krwi, która zalała Słotwiń ikiemu całą twarz, 
tewarsysze Słotwińskiego i pastnehy pouciekali. 
Słotwiński powlókł się do Podborzec. Wszedłszy 
do izby zażądał, aby urn żona podała wody Po 
zmycia krwi z twarzy, legł na łoże i więcej jnż 
z niego nie wstał. Na drngi dr eń umarł. Zandar­
merya aresztowała Bobyłę, który też przyznał się 
do winy. Zamknięto go na ranę w aresztaon sądn 
w Winnikach,

Zfe Stanisławowa piszą: Onegdaj można by­
ło n nas wieczorem obserwować zajmujące zjawi­
sko. Na miasto nasze spadły legiony jednodniówek, 
które chmurami formalnie obsiadły lampy i latar- 
n.e uliozne. Skrzydlaty rój tych stworzeń padał 
po krótkiem krążeniu około świateł auerowskioh 
tysiącami trup m, sańcielając chodniki i drogi. 
Przed trzema laty mieliśmy tych samych gości 
w podobnej obfitości.

K r o n ik a  p o w raeo k n a .
Edward VII. w Wlednin Jak wiadomo, król

angielski przyjeżdża dziś do Wiednia o godz. 6 . po 
południu. Na przyjęcie jago poczyniono wielkie 
przygotowania Wzdłuż całej drogi, jaką król od­
będzie z dworca t olejowego przez miasto, wznie­
siono bardzo wiele słnpów z chorągwiami. Na 
Ringstrasse zbudowano kilka bram tryumafnyoh 
i piramid, przybranyoh barwami austryackiemi i an 
gielskiemi. Bardzo pięknie dekorow my jest dwo­
rzec i wejście do Burgu. Urzędowy program uro­
czystości na czas pobytu króla Edwarda w Wiednia 
został jnż ostatecznie postanowiony. Król angielski 
odjedzis z Marienbadn dnia 81, b, m, o godz. 10 
rano. Do Wiednia przybędzie o godz. 5 po połu 
dnia na dworzec ces. Franciszka Józefa. Tamooze 
kiwać go będzie cesarz z wszystkimi arcyksiąię- 
tami, bawiącymi w Wiedniu, jakoteż naczelnikami 
władz. Z dworca nda się kiól do zamku cesarskie 
go, gdzie czekać będą arcyksięśae. Na bramach 
Burgu wisieć będą chorągwie o barwach a igiel- 
ukioh i auet^yacfcich Kró zamieszka j pokojach 
gościnnych Bargu O godz. w pół io  8me. wie­
czorem odbędzie się uroczysty obiad na sto nakryć 
w wielkiej sali, potem zaś cercie w nowej sali 
Burgu.. Dnia 1. września uda aię Edward V II. do 
grobowców kościoła Kapucynów, potem zwiedzi 
miasto i złoży wizyty arcyksiązętom O godzinie 12 . 
odbędzie się śniadanie w ambasadzie angielskiej, 
o godz. 2-ej przyjęcie ciała dyplomatyczaego O g. 
w pół do 8 obiad rodzinny n arcyks. Ottona, po­
tem galowe przedstawienie w Operze, na które 
złoią się „Pajsce* i ballet „Perła Iberyi*. We 
środę wielkie polowanie, później obiad w SchOn- 
brnnie i galowe przedstawienie w Burgteatrze. 
We czwartek przed południem o jedzie król dwor 
skina pociągiem z dworca zachodniego.

§ Cyklon na Martynice Z Fort de- France
nadeszły pierwsze dokładne wiadomości o spusto­
szeniach, zrządzonych przez cyklon w nocy d. 9. 
bm na wyspie Martynice, a mianowicie we wschod­
niej i południowej jej częśoi. Nowa ta katastrofa 
zniszczyła wszystke, co w ot ratnim roku nciynio- 
no, aby wynagrodzić szkody, zrządzone a nieszczę­
śliwej wyspie przez ostatni wybuch wulkaniczny 
Mont-Pelóe W d. 8 . bm. przed południem zaczął 
padać silny deszcz, po południu zelżał nisco, a do­
piero między 6 . a 10. wieczorem stawało się po­
łożenie coraz po ważnie juzom. Zerwał się bowiem 
żywiołowy wicher, który gnał przed sobą zbiczo- 
wane strumienie nlewy, zrywając dachówki i ła­
miąc drzewa. O godz. 11-ej nie było już wątpli­
wości, że zbliża się cyklon Baro. eter spadał nie­
ustannie. O lll/ j rozszalała się burza, zmiatając 
Całe daohy, chaty, burząc d„my murowane 1 zakła­
dy fabryczne, wyrywając drsswa a korzeniami

i pustosząc plautacyc trzciny cukrowej, Przez całe 
trzy godziny szalały rozpętane żywioły, oświecając 
długiemi błyskawicami obras zniszczonej ziemi, 
jakby wstrząsanej siłą podziemną po krótkich 
panzach z ooraz większą gwałtownością Mieszkań­
cy w popłochu chronili się do snteren, do piwnio. 
P j północy wtargnęli do miasta Murzyni, robotni­
cy sąsiedniej fabryki enkrn, którym orkan zburzył 
chaty. Mężczyśni, kobiety i dzieci, wodą ociekając) 
drżący od zimne, uznkali wszędzie schronienia. Ba­
rometr spadł do 7.26 mm. Wreszcie około godz. 
2 1/, nad ranem uspokoiła się bnrza, a pierwszy 
brzask dnia odsłonił przerażające obszary spusto­
szenia. Większe, niż w samem Fort de-Franoe, 
szkody siządził cyklor na u ybrzeżn wsohodniem

północnem, ofiarą padły wszystkie nowe wsie, 
założone po wybucha Mont Pelóe. Szybkość oyklonn 
obliczył kapitau pewnego statku na 10  mil na go- 
dzmę, z A obszar trąby powietrznej w około wy­
nosił 25 mil. O tyle też był cyklon na tej przestrze­
ni zlokalizowany na wyspie Martynice, a środek 
jego zajmował mie scowości Trikite i Saint 
Joseph. Na południe położone wyspy Antylle 
i bardziej na północ Dominiąne oszczędził 
cyklon.

§. Opracowaniem sprawozdania o wojnie bo-
ersklej zajmowała się osebna komisy a. parlamentu 
angielskiego, pracnjąca pod przewodnictwem lorda 
Elginsa. Komisya ukończyła obecnie swoje prace. 
Sprawozdanie jej jest olbrzymie dziełem o 288 
rozdziałach, do których dołączony został memoryał 
dowodowy, złożony z 22.200 odpowiedzi 114 świad­
ków, między Którymi są mężowie tacy, jak Robertą, 
Wolseley. Bnller i,Landsdowne Sprawozdanie nie 
zajmnje się operaoyam w tjennemi. omawia jednak 
obszernie przygotowania do wyprawy Pierwsae 
wejrzenie w szczegóły tego sprawozdania wywołuje 
w prasie angielskiej okrz ki obnrsenia na prsera- 
iające braki, jakie sprawozdanie komisyi sarsnca 
ogólnemu stan wi przygotowań wojenayoh. Cham­
berlain jaż w 1898 rokn wzywał kilkakrotnie w 
sposób naglący ministerynm wojny do wsmoonienia 
armii w Afryoe południowej; ministerynm lekce­
ważyło jego wezwanie podobnie jak i przestróg' 
lorda Wolseleya i jenerała Bullera.

Oto w jaki sposób wpływowy daiennik Times 
streszcza wrażenia odniesione z krytyoznyoh wy­
wodów komisyi. „Fakt brakr we»elkiego przygoto­
wania dla południowo -afrykańskiej wojny mośs byó 
nazwany przejmującym zgrozą Jakkolwiek od wie­
lu lat było meczą wia orną, śe uniformy „khaki* 
używane są do służby czynnej, nie było żadnego 
zapasn oprócz w kolorach szkarłatnym i niebieskim, 
jaa również około 40 tysięcy ubrań drelichowych 
zbyt cienkich. Po wybuchu wojny odkryto, śe od 
lat fabr; kowaue Łee-Enfild Karabiny mają fałszy­
we wizery. Kule, przygotowane w ilości 66 
milionów, łmuosyły się i zostawiały łaskę w ka­
rabinie, przez co stawał się on niezdatny do oży­
cia. Buty były złs; wykręcono się s trudności,
używając zapasu; armii indyjskiej. W praktyce
nie było zapasów siodeł, bardzo nie wiele podków 
końskich a woale nie było podków dla mułów.
Według zdania sir Johna Frenoha, szable kawale­
ryjskie były możliwie najgorsze i posiadano w re­
zerwie tylko 80. Obydwu kerpasy armii, przezna­
czone do służby suwnętrznej, nie posiadały ani 
zwierząt, ani środków transportowych i aż do trzech 
tygodni przed wybuohem wojny nie przeznaciono 
na to ani grosza. Co się tyozy kwestyi remontu, to 
nie było żadnegt systemu nabywania sa granicą; 
departament remonta n*e prsoował woale w osasie 
wojny. Również pod względom finansowym wojna 
nie była zupełnie przygotowana; nie było syetemn 
w dostarosaniu oficerów po mobilizacyi ani w ">r- 
ganizacyi ochotników. Nie było piana wojny. Pra­
ca departamentu teoretyoino-nankowego były uda­
remnione przez brak pieniędzy. Jenerałowie, któ­
rych wysyłano Kolejno do Afryki polndniowej, nie 
otrzymywali żadnych instrnkoyj; całe nrządźenie 
sztaba musiało byó improwizowane. Daremnern jeet 
szukanie winnyoh; jedynym politykiem, który mlftł  
poozncie niebezpieczeństwa, był Chamberlain. Pou­
czające raporty, które wyseła* do ministerynm woj­
ny w r. 1898 i 1897, niweozą legendę, jakoby 
Chamberlain wciągnął kraj w wojnę, której wagi 
ni? oceniał należycie.*

§ HumberIowie. Z P.ryża d. noszą: W  sobotę
0 świcie, abj uniknąć zbiegowiska, przewieziono 
Romaiua i Emila Dauńgnanów oraz Fryderyka 
Humberta do więzienia we Frenee pod Paryżem. 
Więźniów zbudzono o godz. wpół do 4. rano i we­
zwano ich, aby się przygotowali do podróży Pra­
gnęli oni zobaczyć się z Teresą Hnmbertową, ais 
nie pozwolono im. O gods. 4. rano wsadsono ich 
do wosn; do Frenes przyjechali o godz. 7 . rano. 
Obaj bracia Danrignacowie siedzą obok aiebie w 
celach nr. 29 i 80.

§ Dziwaczny zapiź. Zmarły w Graca radon 
cesarsk , Jan Ruchmayi zapisał oały swój majątek 
(milion koron) ministerstwu wojny. Był on handla­
rzem kosztownościami i jo* dawniej za ofiary na 
cele wojskowe otrzymał szlacheotwo.

§ BazyleJsKł koegraa syonlstyezny zakońozył 
swe obrady w piątek wieozorem.

la a a r U .
We Lwowie nmarł wczoraj Antoni Grott, 

b. dyrektor kancelaryi wylziałn krajowego, żoł­
nierz z r. 1863.

Z całego świata.
P e t e r s b u r g  81 sierpnia. W. ks. Mi :ha 

Mikołajewicx, tkuięt>* atakiem apopl^ktycsnyua 
utraci! mowę.

B e s jr le e  31 sierpnia. Pewien oszust, przed 
którego sprawkami ostrzega swych czytelników 
Basder Z t g wyczytawszy to ostrzeżenie, wpadł 
do re d a k to ra  tego pisuia p. Wagnera i po krót­
kiej 2 nim kłótni stizelii do niego trzy razy z re­
wolweru i ranił gc ciężko. Zbrodniarza areszto­
wano.

M em h bw rg  31. sierpnia. Aresztowano tu 
komisarza tutejszej targowicy na bydło Witten- 
burga, obwinionego o sprzeniewierzenie 80.000 
marek.

N o r y m b e r g a  31. sierpnia. Frankfurter 
K arier donosi, iż w Hammelsburg, gdzie odby­
wali ćwiczenia 4. i 8 . pułk piechoty bawarakiej, 
zachorowało wśród objawów tyfusowych prze­
szło 300 oficerów i żołnierzy.

U d ia e  31. sierpnia. Podczas katastrofy
1 olejowej pod lidine, która powstała wskutek 
zderzenia się pociągu wojskowego z towarowym, 
zostało ranionych 97. osóo, między niemi 12. 
ciężko. Pociągiem wojskowym jechało 2. batalio­
ny 14 pułku piechoty; pociąg ten składał się z 
16 wagonów, które wszystkie zostały zdruzgota­
ne. Z pod gruzów wydońyto 16 trupów; z ciężko 
ranionych umarło 4. żołnierzy. Obawiają się, iż 
pod szczątkami zdruzgotanych wozów znajdnją 
się jeszcze zabici żołnierze.

M A Ł Y  FEJLE TO N .

D o  b ie g u n a  p o łu d n io w e g o .
Przed kilku dniami wrruszyly dwie wypra­

wy, mające przyjść z pomocą zaginionej bez 
wieści szwedzkiej ekspedycyi do bieguna połu­
dniowego pod woazą dra Ottona NordenskjO.óa.
Są to:
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Wyprawa ratunkowa szwedzka pod do­
wództwem kapitana Olofa Gyldena i francuska 
pod wodzą Jana Charcot’a. Trzecia argentyńska 
pod wodzą Irizara przyjdzie również do skutku.

Szwedzka i argentyńska są to wyprawy u- 
rzędowe, wyposażone przez państwa, zaś fran­
cuską powołała do iycia micyatywa prywatna, a 
złożył się na nią części rząd, w części zaś towa­
rzystwo naukowe i obywatele prywatni francuscy.

Charcot zamierza przed udaniem się na 
właściwe pole poszukiwań, na zachód od kraju 
Grahama spędzić kilka tygodni na wschodniej 
jego stronie, gdzie domyślają się pobytu Nordensk- 
jdlda.

Wszyztkie trzy wyprawy będą działać po­
dług wzpólnie przyjętego planu, polegającego na 
podziale pracy, tak, i i  zdaje się nie ulegać wąt­
pliwości, że uda się odszukać wyprawę Nordens- 
kjólda —  jeśli ona wogoie jeszcze ocalała. A  na­
suwają się poważne w tym Kierunku wątpliwo­
ści, gdyż zzwedzka wypruwa me była wyposażo­
na na dłużej, niż jeden rok, zaś statek ekspedy­
cyjny „Antaretio* nie ,ie ,1 tak zbudowany, by 
mógł dług.. ' ta wie (  upoi masom iodt»w jm. Wina 
cięży w tym wypadku nrzedewszrstkieno na sa­
mym Nordeuskjólazie. jo^ali popadt w położenie 
bez wyjścia. Kiedy prosił rząd o udzielenie mu
80.000 koron, brakujących jeszcze do obliczonej 
na 116.000 koron kosztów wyprawy, otrzymał 
odmowę na podstawie orzeczenia szwedzkiej a- 
kademii umiejętności. Wyraziła ona wówczas 
przekonanie, że plan Nordenskjólda jest niedoj 
rżały, gdyż me da się uskutecznić kosztem
115.000 koron; prócz tego nie uważała ona Nor­
denskjólda za uzdolnionego do podobnej wypra­
wy. Orzec .enie to i odmowa rządu, nielicująca 
ze znaną jego na podobne cele ofiarnością, wy­
wołały swego czasu powszechne zdziwienie i nie­
korzystną opinię. Nordenskjoldowi udało się jed 
nak z łatwością wydobyć tych 80.000 koron, 
dzięki ofiarności obywatelskiej, tak że z dobrą 
wiarą wyruszył on w drogę późną jesiemą ro­
ku 1 0 0 1 .

W  istocie wypozażenie ekspedycyi na taką 
drogę było niedostateczne; z drugiej strony tru­
dno przyganić odwadze i przedsiębiorczości Nor 
denskjólda i nazwać go lekkomyślnym, gdyż po­
dobne podbiegunowe wyprawy są zawsze grą 
•a bamąue, nawet w wypadkach najlepszego wy­
posażenia statku na lata cale. Nie brak również 
przykładów, iż przedsiębiorstwa takie, choć bez 
dostatecznych zasobów, przecież kończą się szczę­
śliwie i przynoszą bogate wyniki naukowe. Pod 
tym względem miał za sobą Nordenskjóld tra- 
dycyę tylu już szwedzkich wypraw podbieguno­
wych poprzednich, których długi szereg złożył się 
na jeden świetny ooraz odwagi i męztwa. W  końcu 
zaś mógł on się powołać na wielkie znaczenie 
wyprawy szwedzkiej, która, z uwagi na niemiecką 
i angielską ekspedycyę, musiała mieć swój oso­
bny wyraz.

Pole jej działania ciągnie się na wschód od 
kraju Grahama i dalej na południe około przy 
lądka kraju króla Oskara. Jak daleko zapuśoiła 
się ona stąd na południe i o ile mogła ona speł­
nić swe rozpoznawcze zadania naukowe, tego 
trudno odgadnąć. Nie nadawały się ku rozległym 
podróżom na saniach leże zimowe, zajęte przez 
Nordenskjólda w lutym r. 1902, gdyż punkt ten 
nie leżał jeszcze wcale w wewnętrznym obszarze 
bieguna południowego, lecz pod 40°20’ szerokości 
morza, przy przylądku Seymour na wschodniem 
wybrzeżu kraju Ludwika-Filipa, jako przedłużenie 
kraju Grahama. „Autarctic0 musiała pozostawić 
tu na pobyt zimowy oddział złożony z dra 
Nordenskjólda, dra Eokełóffa, dra Bodmana, po­
rucznika Sobrala z floty argentyńskiej i dwu 
majtków, poniew. ż niepodobnym było dopłynąć 
dalej nń południe do brzegu lodami otoczonego. 
Również zawiodło usiłowanie dostania się do wy­
brzeży południowych i założenia tam przynaj­
mniej składu z żywnością na czas przedsięwziąć 
zię mających wypraw saniami Statek wrócił na­
stępnie w końcu r. 1908 ku wyspom Sokolim, 
zaś w czasie podbiegunowej zimy, stosownie do 
planu, dokonywano badań na częściach wód aż 
do południowych Georgij i na samej Georgii; w d. 
5. listopada 1908 r. ruszono nanowo ku połud­
niowi, aby w myśl umowy, wziąć napowrót na 
■tatek 6 zimujących członków wyprawy i próbo­
wać ponownie dotrzeć do wyższych ztopni szero­
kości, a potem wrócić do ojczyzny Najpóźni j 
w kwietniu r. 1908 mogły się pojawić pierwsze 
wieści o statku; jednakże skoro on dotąd nie 
wrócił, pomyślano w Szwecyi natychmiast o dru­
giej wyprawie, ratunkowej.

Wszystkie możliwe przypuszczenia nie wy­
glądają wcale pocieszająco. Raczej , rawie z po 
wnością należy przyjąć, że „Autarctić“ , kiedy 
udała się dalej na południe, zaskoczoną tam zo 
stała zewsząd lodami. W ten. położeniu narażo 
na była załoga przez ostatnią simę na niedostatki 
i braki za wielkie, aby przetrzymać z małymi 
zapasami aż do stycznia lub lutego r. 1904, kie­
dy wydobędzie się z pośród lodów lub dopóki 
nie zjawi się jakaś wyprawa ratunkowa. Możliwe 
jest też, że okręt został zgnieciony przez lody 
podczas zimy.

Wreszcie nie jest wyłączone, że mna jakaś 
katastrofa spotkała okręt u brzegów i że załoga

mogła się uratować ucieczką na ląd. W tym wy­
padku należy przyjąć, że tylko małą część zapa­
sów udało się jej zachować, tak, że obecnie wy 
czekuje ona zbawienia w położeniu prawdziwie 
rozpaczliwem.

Wprawdzie fauna tam obfita, lecz jednostaj­
ne pożywienie, wv)ącznie mięsne, jest zdrowiu 
bardzo szkodliwe, a również wątpliwem jest jeszcze 
py.anie, czy rozbitki mają odpowiedni zapas amu 
nicyi.

W marcu 1904 r. powinaibyśmy otrzymać 
pierwsze wiadomości, czy udało się nieszozęsuą 
wyprawę uratować, lub czy też znowu będziemy 
mieli do zapisania tragiezny koniec wyprawy pod­
biegunowej.

W każdym razie pozostanie wyprawa Nor- 
donskjólaa przykładową przestrogą: aby nie podej­
mować badawczych wypraw podbiegunowych z 
tak niedostatecznymi środkami.

Ruch artystyczno-literacki.
* Filharmonia czeska w Pradze, to lit ik  do­

nosi, śe pomimo zamiłowania Grochów do musyki 
poważnej, Filharmonia czeska w Pradze bliską jest 
bani ruetwa W ostatnioh czasach dr wala orkiestra 
ta słynne koncerty ogrodowe w „RiegroYy sady" 
i w parku miejskim, na które płacono no 6 ct. 
bilety wstępu. W październiku br. uczynioną je­
szcze będzie próba utrzymania Filharmonii, której 
stałym dyrygentem zostanie dr. Zemanek. Symfo­
niczne koncerty Filksrmonii czeskiej miały ogromne 
powodzenie artystyesne, dochody jednak 1 yły mi­
nimalne i nie mogły pokryć wydatków, chociaż 
członkowie orkiestry pobierali bardzo niskie ptaoe.
t iep ertn a r lw ow sk iego  tea tr  o  aa la łak le t».

We wtorek po raz I-a«y Posłaniec Nr . 8866 ope 
retka L. Brenna i K. Lin aue.

We środę ,pierwsze przedstawienie dramatu po 
powrocie z Krynicy) po raz I-szy „Wianek mirtowy* 
J. Żuławskiego.

W e ozwartek „Pozłanieo Nr. 6668“ L. Krenna i K 
Lindaua.

W piątek .Wianek mirtowy* Żuławskiego.
W  sobotę „Poałanieo Nr. 6666“ L. Brenna i K. 

Lindaua.
Repertuar teatru krakowr kiego.

We wtorek .Zaczarowane koło“ Bydła.
We środę „Oj kobiety, kobiety“ l Dnmanoire.
W e ozwartek „Bolesław śmiały" Wyspiańskiego
W piątek teatr zamknięty.
W  sobotę , Konfederaci barscy" Mickiewicza i 

„Warszawianka" WyspiaAakiego.
W  niedzielę „Kościuszko pod Bacławioami" i „War- 

azawiania" Wyspiańskiego.
We wtorek „Obrona Okęstuohowy".

Z  U  H A K O W A .
(Telefonem i pocztę).

— Komendantem policyi wojskowej w Kra­
kowie mianowany został p. Wacław Kalik, do­
tychczasowy porucznik przy komendzie policyi 
lwowskiej.

Ostatnie wiadomości.
Jak półurzędowy Fremdenblatt donosi, ce­

sarz powrócił w sobotę wieczorem z Budapesztu 
do Wiedoia. Dnia 8. września po odjaździe króla 
angielskiego uda się cesarz ponownie do stolicy 
węgierskiej. Wskutek przesilenia węgierskiego, 
zaniechaną został i podróż cesarza na manewry 
kerpuśne w południowych Węgrzech. Co się tyczy 
podróży cesarza do Galicyi to w tej mierze nie- 
zarządzono dotychczas żadnych zmian.

Telepmy i telefonematy.
E d w a r d  V I I  w e  W i e d n iu .

B t r y o u b M l  31. sierpnia. Król angielski 
Edward wyjechał dziś o godzinie 10 , min 16 
przed południem wraz ze świtą do Wiednia.

W i t  t e  k a n c l e r z e m .

P e t e r s b u r g  31. sierpnia. Reskrypt ce­
sarski zamianował ministra sl.arbu Wittego pre­
zydentem komitetu ministrów.

Równocześnie mmistiem skarbu zamiano­
wany został dyrektor banku państwowego 
P I e s k  e.

Usunięcie Wittego z ministerstwa skarbu nie 
meże być uważanem za akt niełaski, gdyż za­
mianowany został prezydentem komitetu mini­
strów, oznacza jednak zamiar zmiany systemu 
finansowej polityki Rosyi.

Z  S e r b i i

B elgrad  31. sierpnia. Wczoraj przed po­
łudniem odbył się meeting prz. udziale około 
8.000 osób. Zabierał głos szereg mówców, mię­
dzy tymi pewien Serb z Starej Serbii i pewien 
obywatel czarnogórski Uchwalono rezolucyę, w 
której uczestnicy m e et i D g u  oświadczają, że Serbia 
.. nami n i e  p r a g n i e  w y w o ł y w a ć  ż a d ­

n y c h  z a w i k ł a ń  na europejskim wschodzie, 
nie może jednak być obojętną w obec niebez­
piecznego dla Słowian w Turcy i obecnego poło­
żenia w Starej Serbii i Macedonii; oświadcza 
się więc za tern, że najlepiej dałoby się zapro­
wadzić porządek i spokój w Macedonii w ten 
sposób, gdyby z a a a m e  t o  p o r u c z o n o  
i n t e r e s o w a n y m  p a ń s t w o m  b a ł k a ń ­
s k i m,  z zastrzeżeniem, zwierzchniczej władzy suł­
tana. Każdemu z trch państw należałoby przy- 
znaó odpo wiednią funkcyę w tej sprawie, na pod­
stawie osiągniętego porozumienia. Staranie o u* 
rzeczywistnienie taj rezolucyi powierzono osobnej 
komisyi.

Podczas meet ngu odczytano następujący te­
legram: Yranja. Wczoraj o godz. 8 . rano zbu­
rzyli Turcy i Arnauci doszczętnie klasztor św. 
Prohora (Prohor Peinski?) na granicy serbskiej. 
Wszystkich mieszkańców klasztoru wymordowa­
no. Główny udział w rzezi brau żołnierze z od 
działów t. zw. „Nizam“ .

Wiadomość la wywołała wielkie poru­
szenie.

Urzędowej wiadomości o tern nie ma.
Po meelirtgu usiłowała grupa niedorostków 

urządzić demonstrację przeciw tureckiemu po­
selstwu. Dzięki zarządzonym środkom ostrożności 
i interwencji umiarkowanych żywiołów nie przy­
szło do żadnego poważniejszego zajścia. Ruch 
tramwajowy zawsze jeszcze wstrzymany.

Z  A m g M - y  1 .

B u d e p e i z t  81 sierpnia. Książę Ferdy­
nand bułgarski wczorej wieczorem o godzinie
I I .  przybyf tu z Murany, a u godzinie w 
pół do 18. odjechał nadzwyczajnym pociągiem 
do Sofii.

k e n s t a a n  81. serpnia. Książę Ferdy­
nand bułgarski przybył 4u wczoraj o godz. 1 1 . 
wieczór pociągiem „Orient-ezprbs"; powitał go 
prezydent ministrów Stoard*a i prefekt z War­
ny. Po upływie godziny udał się książę na swym 
jachcie „Nadeżda" w dalizą podróż do Warny.

H a M i o i b

W l e i e ż i  31. sierpnia. Według niepotwier­
dzonej dotąd wiadomości, pnłk redyfów, prze­
chodząc przez Skoplię, m i a ł  s t r z e l a ć  w k ie ­
r u n k u  o k i e n  a u s t r y a c k i e g o  k o n- 
z u 1 a t u.

Keaataatyaapel 81. sierpnia. Powstańcy 
spalili zboże zebrane we wsiach Kawaklii i Je- 
uikfli (w okręgu Kirkiliskim) i poprzecinali ko- 
munikacyę telegraficzną w wielu miejscowościach. 
Mieszkańcy oblężonych przez powstańców wzi 
Dokuszuk, Siklaw, Kedikói, Dorekoi itd. w okrę­
gu Kirkiliskim umknęli, obawiając się o życie.

W  miejsce odwołanego Ruszti Baszy został 
zamianowany Nasir Basza komendantem wojsk, 
wysłanych dla stłumienia ruchu powstańców w 
wilajecie monastyrskim.

Ruch na kolejach wschodnich nie został 
przerwany, dyrekeya nie ma też zamiaru wstrzy­
mania komunikacji. Straże wzdłuż linii kolejowej 
wzmocnione.

KauUatyaepel 31. sierpnia. Pod Pa- 
rastovo i Fobesz na zachód od Monastyru woj­
ska tureckie poniosły klęskę. Powstańcy obsadzili 
Neyeskę (okręg Ochride) i Vlacbokhsura (okręg 
Kastona). Turcy ze zemsty spalili kilka wsi w 
okręgach Resna, Presba, Ochwidu i i.

Belgrad 31. sierpnia. Pod Kumanowo 
(stacja kolei od granicy serbski* j do Skoplii) 
przyszło do walki między powstańcami a wojska­
mi tureckiemi, Powstańcy zostali pobici i musieli 
się cofnąć. Dwie wzi, w których powstańcy osa­
czyli się, zostały spalone.

Ksastaatyaąpąl 81. sierpnia. Porta 
zawiadomiła zapomocą noty ambasadę austro- 
węgierską, że prokurator odstąpił komendzie
III. korpusu, w celu ukarania winnych, akta śled­
cze w sprawie zamordowania czterech i zranię 
nia jednego robotnika kolejowego przez żołnierzy 
na stacji kolejowej Zelenko koło Skoplii.

Doraźny sąd w Monastyrze zasądził dwóch 
Bułgarów na śmierć, odwołania od tego wyroku 
nie ma

Kw m atem tjrm w pw l 31. sierpnia. Wobec 
ostatnich zamachów dynamitowych wydał sułtan 
irade, w którera — aby nadzór policyi był sku­
teczniejszym — zakazuje puszczania ogni sztucz

nycL ltp, z okaayi recznicy swego wstąpienia na 
tron, oraz zarządza, by pieniądze, które na ten 
cel miały być użyte, były doręczone ozobnej ko- 
misyi; ta zaś użyje je na wsparcia dla rodzic 
ofiar ostatnich zamachów kolejowych i dla 
rannych.

Z l M u e h  m a  k o n a n ia  
w  H te jin h o M e .

H M s t e n t y n e p i l  31. sierpnia. Porla o- 
świadcza, ze konzul amerykański w Bejrucie ani 
nie został zamordowany, ani też nie urządzono 
na niego żadnego zamachu. Sprawa miała się 
jak naztępuje:

„Gdy konzul dnia 88. bm. wieczorem wra­
ca! powozem do konzulatu, jeden z Turków, któ­
ry z towarzyzzami wracał z wesela, dał, według 
zwyczaju miejscowego, strzał w powietrze. Kon­
zul sądził, iż strzał ten był skierowany do niego- 
Wypadek ten dał powód do fałszywych po­
głosek".

Z a b u r z e n i a  w  C b in a e h .

L n a d y n  81. sierpnia. Z  S?angaju donoszą: 
Dwustu konnych i dobrze uzbrojonych rozbójni­
ków napadło na pałac Eho, jeaen z ulubionych 
zamków cesarzowej-wdowy. Straż zamkowa prze­
raziła się napadem, a zanim oprzytomniała i chwj - 
ciła za broń, śmiali rozbójnicy zbiegli już, unosząc 
cenną zdobycz, wartości kilkudz esięciu tysięcy 
funtów szteri. Jeneralny gubernator prowincyi 
Czili i zarządzający wojskiem w tej prowincyi 
jenerał Ma, są również przerażeni zuchwałym 
czynem, tern bardziej, że opinia chińska zrzuca 
wszelką winę na brak energii z ich strony. Oba­
wiając się kary, dostojnicy chińscy wyznaczyli 
wielkie nagrody za schwytanie złoczyńców, jak 
dotąd bezskutecznie. Przypuszczają, że eunu­
chowie pałacowi byli w porozumieniu z napast­
nikami.

Belgrad 81. sierpnia, 
był wozoraj do Niszu.

K ról Piotr przy-

I  i ? n k 6 w  t o w a r o w y e ł L .

h a n r  r o ln ic z y  we Lwowie d 81. sierpnia.
Ceny w 60 kilogramów looo Lwów. Waluta koronowa 
P o n ie ś  gotowa 7-80 do 8*10, pszenic* nowa 788 do 
7*60, Syto gotowe 8-00 do 610, nowe. 6-80. do 6BO 
owies obroosny goL 6-90 do 80C, nowy. 5*85 do 6*85 
jęczmień past. 6*26 do 5 60. jęczmień browarny 5-60 
do 80C, rsepak 9*00-9-26, rzepak nowy do
— grooh pastewny 0*00 do 0-00, groch do gotowania 
7*76 do 9*00, wyka 6-25 do 6 50, bobik 6*60 do 8*00, 
hreoika 6-50 do 7 -- , knkumdaa nowa 4 76 do 6.25, stara 
6* -  do 6*26, okmiel sa 66 kilo od 200 dc 210. koniczyna 
czerwona 4 8 -  do 56*-, biała 48-- do 68 -  szwedzka 
46 — do 66 —, tymotka 20 — do 28-—

Spirytus looo sa 50 lit. gotowy 18 25 do 18-40 
paritar Tarnopol eskontyngentowy 10*20 do 10*86,

Wskutek rezerwy tak ae strony producentów jak 
i kapają lyen ruch ograniosony, a młyny nie mąjąoi u  
pasów pucą sa gotowe sbuie wyśsse ceny. N l  tarmina 
atoli che* 1 upni jest stab&sa. Chmiel tenduje swyśkowo 
Inne produtta notują niezmiennie lab słabiej.

W ie d e ń  d. 81. sierpnia. Onkier z2 iK d o ------
Nafta galioyjska — — do —•—. Spirytun (be, zmia­
ny) 40*60

W ied eń  4. 81. aierpnia. Kurs w koi. i po m> 
kłgr. Notowano: pszenica ciaańska 8*80 do 8*80, żyto 
złowi okie 6-80 do 6*96, jęczmień morawski 6*60 do 7-75, 
kukurudza węgierska 8*66 do 8*76, owies węgierski 6'— 
do 6*20, rzepak 18-— do 12*60, rsepak na sierpień- 
wrzesień — , ołej rzepakowy na styoseń-kwiecień 
—•— do —-•—,

Usposobieni* niezmienione.
Stan powietrza: pięknie,

B n d a p es lf d. 81. sierpnia. Kurs w koronach < ; o 
Ki kigr Notowano pszenic; na październik 7*46 d > 
7’48, na kwiecień 7*78 do 7*78 ̂  śyto na październik 6*22 
do 628. na kwieci oś 6*50 do 6*51 j owies na październik 
6*44 do 6*46, na kwiecień 6*68 do 5*69; kuknredze nu 
sierpień — — do - —, knknrudza ni wrzesień 6*15 do 
6*16, sukuruase na maj 1904 5-84 do 6*86, rzepak ae 
sierpień 00*00 do 00*00

Oferty na pszenicę: dobie.
Ohęd kupna: dobra.
Usposobienie: silne.
Stać powietrza: pięknie.

I * a i7 *  d. 81. sierpnia. Zamknięcie giełdy. Trzy pro 
centowa renta 97*60. Mąka —*—.

B e r l in  d.81. sierpnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
anstryaokie 85*80 (po<Uug obliczenia proeentowego), Spi­
rytus — , Anstryaokie kredyty 000*—, Dina. dominat.- 
dit. 000* - .

Dział ekonomiczny.
§ Cukier potanieje. Dzienn ki wiedeńskie za­

znaczają w dzi ile ekonomicznym, śe z iniem 1 . 
wrześnie cukier w kostkach potanieje o 11 hal. 
na kilogramie (we Wiedniu stosownie do marki 
z 88 do 93 hal. na 77 do 81 hal.); cukier sań 
w głowach o 13 hal. (we Wiedniu s 86 do 88 
hal, na 74 do 76 hal. W  drogiej połowie paździer­
nika cukier potanieje o dalszych 9 halerzy na ki­
logramie.

Z  r y n k ó w  p i e n i ę ż n y c h .
Frankfurt d. 89. sierpnia. Giełda zagraniom* An­

stryaokie kredyty 201*80, Kolej państwowa — Alpi- 
ny 226*76, Disoontc 186 75, Laura 325*00.

LOSY.
W ie d e ń  d. 81. siei unia. Kum  giełdy wiedeńskiej 

Losy. a) procentowe: Austr saki. kr. s. obL pr. s roku 
1890 8% 287*—, Austr zakł. Zr. s. obi. pr. z r. 1889 3#/0 
000*—, Tow. śegL nr Dunaju 100 iłr. 4% 278*00, Ure- 
gulow. Dunaju z 1880 lOO ztr. 5% 880*00, Węg. Banku 
hip- po 100 złr. 4•/„ 260*—, Pozyosza serb. prem. po 
100 fr. 29/# 86*75, Tureckie obi. preu_ kolej, po 400 tr .  
116*76. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Bazilioa) 5 
mit. 1866, Zakł. kredyt, dla h. i p. po 100 kor. 436*00 
Olary 40 słr. 168'—, Pośyoika u l. Insbruka 20 złr. 88 — 
Losy m. Krakowa 20 zł. 80*00, Pożyczka u l  Lubiany20, 
■ł. 71—, Ofen 40 złr. 167*—, Palffy 40 złr. 168*—, Oserw. 
krzyża austr. tow. 10 słr. 63*75, Ozerw. krzyża węg. tow. 
6 złr. 26*40, Losy fund. aro. Budolfa 10 złr. 68*—, Salma 
40 słr, 221*—, Pożyozka Salcburgsza 20 słr. 78*—, Po­
życzka St. Genois 40 ałr. 880*—, Losy komunalne mia­
sta Wiednia s 1874 489*60.

Nadesłane
/.a w. rubrykę Redairt ys pia oduc. Ahc.i?

lizere piatiie!
Za trwałość towaru gwarantnje się. —  

Frossę zażądać próbok naszych nowości czarnych, 
białych lnb kolorowych od koron 1*15 do 18*— zs metr.

Szczególnie: Jedwabne materye aa toalety 
wizytowe, ślubne, balowe 1 epaoerowe, na 
blnzld, podszewki eto.

Sprzedajemy do Anstro-Węgicr wprost prywa­
tnym i posełamy podług wybranej próbki jedwabnej 
wprost do mieszkań ooione i opłaoone
S c h w e ta e r  & Oo., Łuxern (Schweil).

774 Seidenstolf-Eksport.
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Publiczność 
pocznwając się 
do obowiązku 

popierania* 
przemysłu ro­
dzimego, śada 
w sklepaor 

kopert i pa­
pierów listo­
wych wyrobu 
dcwo założo­
nej fabryki, 8 . 
W. Nietnojo- 
wskiego ze 

Lwowa. Nie- 
winoyonalm, którzy

■ U l ,!'.'*
którzy kupcy, zwłzsscza p „ _____
z powodów dla mnie niezrozu^uałych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza­
mawiali n swoich dogtawoów papiery listowe ■ na­
pisem „Wyrób Krajowy" i publiczności żądająoej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro­
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, śe w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski. że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyższej 
marki a tylko ■ napisem „W yrób Krajowy* nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy­
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresD dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upra­
wiają.

fil. W .  l  i « m i  ) o w i k l
pierwsza w Kraju fabryka wyrobów z papieru

K a n e e la r j r a  a d w o k a t ó w

Dr. Wincentego batahana i Dr. II Kogla
znajauje się

p n j uh Kraaiewskłegc 1. »  parter.

H O T E L  E IJ B O P E J 8 K I

(Alberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia SI. sierpnia 1908. 
Br. J. Christian! z Dembicy, P. Heller z Bory 
sławia, F. Bieńkowski z Chorkowa, E. Dmochow­
ski z Królestwa polskiegc, J Januszkiewicz z Dro­
hobycza, J. Oko z Przemyśla, J. Toporzewski 
■ Sieniawy, O. Topf z Monacninu., Fekete ze Stryja, 
J. Gołębski ze Sławentyna, B Kapliński % Hodo- 
rowa, B Fentaer ■ Oderbergu, F. HObscher 
z Wiednia, J. Schulli z Budapesztu, S. Trseoieski 
z Dynewa, dr. K. Pawlikowski z Rohatyna, J. Linde 
z Czer.mchowa, L. RShmar z Neustadt, A- Prook 
z Linou, M. Ho dolicz z Tarnopola, ks. K  a Łachała 
z Rzessowa, A Pollak ■ Wiednia.

RÓŻA RAWICZ DEMBIŃSKA
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Dwór w Porajowie.
Ł T © - w * e l a .

(Ciąg dalszy).

Marya, zaskoczona tem tak nagle, nie wiedziała 
co mówić; przedewszystkiem nie chciała zdradzić 
Łucjana. No i ostatecznie, odnośnie do swej 
osoby, czuła się swobodną w postępowaniu. Była 
uroczą —  Lucyan był wolny co komu do tego, 
że me chciała mówić o sobie; była w swem 
prawie.

— Moja Magdziu — rzekła całkiem spokoj­
nie, co cię to może tak bardzo obchodzić. Z kąd 
takie przedwczesne przypuszczenie. Widzisz mnie 
już rok obok pana Łucyana, bo ciągle bywa w 
naszym domu — dla czegóż dopiero dziś takie 
cię domysły opanowały. Ludzie czasem oficjalnie 
zaręczeni, zniewoleni okolicznościami, zrywają 
stosunki. Od ołtarza, mający za chwilę składać 
przysięgę, rozchodzą się, Każde w swoją stronę. 
Więc cóż na świecie jest apodyktycznie pewnem. 
A to, co zię ludziom zdaje, to jezt bardzo kru­
che 1 na tej podstawie budować nie można. Nie 
widzę przedewszystkiem racyi niepokoić' ojca 
bez żadnej przyczyny. Co się jeszcze stać może 
ze mną, z panem Łucjanem, wreszcie z nami 
wszystkimi, to w ręku Boga.

Marya z dziwnym spokojem to mówiła; nie 
zdradziła swej tajemnicy a jednak mówiła 
prawdę.

To wpłynęło dodatnio na panią Porajską — 
odetchnął swobodniej — 1 rzekła:

— Nie dziw so; Maryo, że ostrzeżona przez 
pyv,nego życzliwego mi człowieka, i-hciatam u 
źródła zbadać, 00 w ten jest. Wspomniałaś, że 
nie powinno mnie to tak dalece zajmować, a je* 
dnak obchodzi mnie podwójnie, bo przecież to 
było widoczne, że obydwaj Grębiewieccy zajęci 
byli mojemi córkami. Wiesz, jak kocham te moje 
dziewczynki drogie — zaczęłam się uspokajać co 
do ich losu — aż tu taki straszny zawód, który 
ani chwili nie postał mi w głowie. A teraz, co 
się tyczy ciebie. Ty i Łucjan —  ależ to być nie 
może, on jest zamłody dla ciebie. Zresztą kocha­
na Maryo... jako starsza mężatka i doświadczo­
na. . ostrzegam cię, że w twoim wieku.. jest 
wprost niebezpiecznie iść za mąż. Wierzaj mi, 
jestem ci bardzo życzl wą i nic innego mną nie 
powoduje. Co do tego, że nikt nie może wiedzieć 
oprócz Boga, co kogo czeka, mass rac?ą.

— Przedewszystkiem proszę Cię moja Mag­
dziu, nie rób wiele hałasu o nic. Pan Łncyan 
się ożeni z tą, która mu jest przeznaczoną, albo 
nie ożeni się wcale. Nie interesuj się nim, to bę­
dzie najlepiej. O Broni nigdy nie myślał — więc 
w twojej jest mocy jako przezornej matki, uchro­
nić dziecko od zawodu. Wreszcie wszystko podle­
ga zmianie na tym świecie. Bogu oddajmy nasze 
sprawy — nic nie osiągniemy, buntując się prze­
ciw jego woli Bądź dobrej myśli Magdziu; nie 
mów nic ojcu o tych błahostkach — chyba, że

chcesz doprowadzić do trgo, że pan Łucyan 
ucieknie i nikt go w Porajowie więcej nie zo­
baczy.

— Słuszna uwaga — potakiwała pani Ma­
gdalena póki tu bywa, zawsze mogę żywić 
nadzieję co do Broni.

I  ta niepoprawwna matka wyszła całkiem 
pogodzona i z Maryą i sama ze sobą i z losem.

Trzeba przyznać Maryi, że dziwną okazała 
zręczność w doborze słów. Nic nie powiedziała, 
czego powiedzieć nie chciała, nie zdradziła siebie, 
ani Łucyana, nie obraziła miłości właznej Mag­
daleny a nadto wszystko dokonała czegoś tak 
niemożliwego, jak poskromienie gadatliwości pani 
Porajskiej. Wystraszona przypuszczeniem, że Łu­
cjan zniecierpliwiony ucinanie, postanowiła mil­
czeć, co prawie do cudów zaliczyć należy.

V III.

Ll«t Ju llu tu  Trockiego do Edwarda Perajaklago.

„Drogi mój Edwardzie!

Dziękuję Ci serdecznie za Twój list. Doda 
łeś mi odwagi, otuchy, rozgrseszyłeś mnie, że tak 
powiem, kochany przyjacielu, z dręczącego mnie 
nieustannie grzechu, że bałamucę tę drogą dziew­
czynę, chociaż mam pewność, że mi jej nie da­
dzą. Więc do czego to prowadzi? Czasem mam 
ochotę powiedzieć Grębowieckiemu: bierz sobie
ją a samemu uciec gdzieś do Ameryki —  do Au­
stralii — zam nie wiem gdzie. Byłaby może 
szczęśliwą w tych warunkach bogactwa, wygód 
i blasku, których ja jej dać nie mogę,

Ale coż, kiedy to dziecko tak lgnie eto mnie 
że to oad moje siły jej się wyrzec. Wczoraj, 
w niedzielę, Grębowieckich nie było w Porajowie, 
bo mieli jakiegoś gościa. Wieczór panie mnie 
zaprosiły dc czytania głośno pięknej powieści, po­
życzonej na krótKO. Glac czytałny może, ale tak 
bestya deklamuje, jak złj aktor na prowincjo 
nalnej scenie, — więc go nie chciały. Ja nie 
miałem pilnej roboty, przeto po kolacji zacząłem 
czytać. Wszyscy zasiedli wokoło stołu w saloniku. 
Ads się ulokowała najbliżej mnie. W  ciągu czy­
tania, gdy nas osłaniało dobroczynne przykrycie 
stołu, podałem jej rękę, —  zaraz mi oddala tf 
swoją śliczną malutką z dołeczkami rączkę i przez 
cały czas czytania nie odbierała mi jej. Pomyśl, 
co się ze mną działo. Do tego, od czasu do czasu 
czułem, że spoczywały na mej twarzy jej cudne, 
słodkie oczy z temi długiemi rzęsami... Nie, sta­
nowczo nie m >gę jej oddać nikomu, skoro jak 
powiadasz, wyrwać z serca miłość, jest rodzajem 
samobójstwa.

Nie jestem zarozumiały, kochany Edwardzie— 
wszak mnie znasz od ław szkolnych — więc 
czuję to dobrze, że jej szkoda dla mnie —  bo 
czv potrafię ją uszczęśliwić ? czy jej wystarczy 
moje bezgraniczne uczucie? czy jej miłość — ta 
pierwsza miłość — ten cudny kwiat, który roz­
kwita w sercu młodej ośmnastoletniej dziew- 
czyny —  nie wyda jej się kiedyś l biegiem lat 
banalną, gdy ztanie się już tylko wspomnieniem. 
To wszystko mnie przygnębia. A  1 to nie jest 
wykluozonem, że lada dzień Andrzej się oświad­
czy i zo tanie przyjętym. Matka z biciem serca 
na to czeka. Czyi to dziecko potrafi stawić

opor — i bronić s*egc uczucia. To mi się zdaje 
niemożliwem. Tymczasem zagłuszam się pracą, bo 
prawdę mówiąc i u Grębuwieckich wszystkiem dyry- 
guję, gdyż oni ani pojęcie me mają o gospodar­
stwie. Zajmuję się tem bardziej l amatorstwa niż 
z przyjaźni dla właścicieli.

Między nami mówiąc — bo na co mam so­
bie robić nieprzyjaciela -  ten Michał Glac jest 
mi wstrętnym —  byłoby wcale na misjscu, gdyby 
go ztąd wydalono. Jego zarozumiałość nie ma 
granic — a przy tem ma specy&iny, szkaradny 
sposób wpatrywania się w Twoją siostrę, za co 
nieraz mam ochotę go zdusić.

Wiele innych rzeesy miałbym ci do powie­
dzenia —- ale papierowi trudno powierzać to, 
co z czasem może się oicazać urojeniem.

Drogi mój przyjacielu, ciężko mi bardzo 
bo oie wiem, gdzie głowę położę: „Smutno mi
Boie“ . Może za rok, a może i prędzej będę 
gdzieś daieko, za oceanami i nie zobaczymy zię 
prędko - a może nigdy 1...

Twój
Juliusz.

P, S. Może ci się to wyda śmiesżnem 
hreczkosiej naszpikowany Słowackim.

(Ciąg dalazy oast.)
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Książe i milionerka.
r a w t c M  ■ — u f a J t f c W

(Ciąg dalszy.)

Każda jednak podroż prędzej czy później 
skończyć się musi, i łódź wreszcie stanęła w 
przystani. Książę skierował ją ku najbliższym 
schodkom, przywiązał linę do kółka na brzegu i 
wysiedli oboje. Była godzina szósta rano; niewiele 
jeszcze ludzi krążyło po ulicach.

— Co dalej robimy? — zapytał książę — 
Muszę P»nią odprowadzić do hotelu.

— Od pana zależę w tej chwili -  o d p a r ­
ta z tak siodkiem uśmiechem, iż pa t rz ąc em u  na 
nią Ańbartowi krew silniejszym prądem  uderzy ła  
do serca Spostrzegł, że była zmęczona, w yczer­
pana, że nastąpiła reakcja po przebytych w r a ­
żeniach.

W hotelu Wellington zaspanemu szwajca 
rowi książę oz lajmit, iż przyjechali rannym po 
ciągiem z Bruges i żądają zaraz śn adania. N i 
śniadanie było zbyt wcześnie, ale sztuka złota, 
wsunięta do ręki kelnera, w każdym hotelu bel­
gijskim cudów dokazać może; niebawem Nella i

książę zasiedli w werendzie, gdzie pódano im 
czekoladę, spożywaną z apetytem.

Nigdy nie piłem rpwnie dobrej czeko­
lady! „a wołał Aribert.

Dowodzen e było bez.wsadne, gdyż hotel 
Wellington nie słynie z dobroci tego napoju; mi­
mo to Nella przytwierdziła żywo:

—  To samo powiem, oo książę; wyborna
czekolada.

Nastąpiło milczenie; panna Rąpksole uzna­
jąc w duchu, że zbyt gorąco* wychwalała zalety
śniadania, dodała chłodno.

— Muszę bezzwłooznie telegrafować po

papę.
Ten właśnie telegram skłonił Te <dora Rack­

sole do zaniechania wycieczki z &)euiem śled­
czym Marshellem.

XVI.

Dama w czerwonym kapeluszu.
— Musimy nad jedną rzeczą naradzić się 

wspólnie, mój książę oświadczył Racksole.
Siedzieli we troje : książę, milioner i jego 

córka dokoła stołu w oddzielnym gabinecie ho­
telu Wellington Racksole przypłynął statkiem, 
przychodzącym w oopołudniowej porze, a w przy­
stani czekali na niego Aribert i Nella. Podczas

obiadu młodzi ludzie opowiedzieli Amerykanino­
wi przygody swoje na lądzie i morzu, Racksole 
zaś, nie zapuszczając się w szczegóły, wspomniał 
tylko, że ciało Dimmocka zostało odnalezione.

— W  jakim względsie naradzić się mamy?
— pytał książę po uczynionej przez milionera 
uwadze.

— Trzeba nam postanowić, czy wypada o 
wszystkiam, co zaszło, donieść policji, czy też 
działać na własną rękę i odpowiedzialność. Mu­
simy obmyśleć stanowczo plan postępowania, 
Przezorność zdaje się wskazywać potrzebę wta­
jemniczenia policji, której całą sprawę poi uczyć 
należy.

—  Ohl papo! —  zawołała Nella ze zwykłą 
sobie żywością — nie mówisz tego chyba na se- 
ryo? Gra, tak zajmująca, zaczęta dopiero.

— Zaszczyt to dla nas — rzekł Racksole
— ale wróćmy do interesu. Czy nie mylę się, 
przypuszczając, ie  niewyjawione powody jakieś 
wstrzymują księcia od wtajemniczenia policji w 
tę sprawę?

— Nia przeczę —  odpowiedział Aribert 
z twarzą chmurną. — Obawiam się, że mój 
biedny synowiec wpadł w kłopoty, które wolałby 
zataić przed światem.

— Nie sądzisz, książę, iżby on stał się o- 
fiarą intrygi ?

— Nie zdaj* mi się to prawdopodobnem.
— Ozy wolno zapytać, na czem opierasz 

książę przekonanie swoje?
— Mówimy w zaufaniu, wszak prawda? 

Przed paru laty niedorzeczny mój synowiec po­
zostawał w bliższych stosunkach zażyłości z je­
dną z gwiazd sceny berlińskiej. O ile słyszałem, 
ta dama miała być wzorem cnót niewieścich, ale 
łączenie jej nazwiska z nazwiskiem panującego 
księda musiało wywołać skandal. Myślałem, ie  
ta sprawa załatwioną została z chwilą ogłoszenia 
w pismach o zaręczynach mego synowca z księ­
żniczką Anną Ton Eckstein Schwarz bu rg, one- 
gdaj wszelako widziałem wspomnianą damę w 
ale. ogrodowej Jej ukazanie się tutaj jednocze­
śnie z nagłem zniknięciem mego synowca jest 
zbiegiem okoliczności, dającym dużo do my­
ślenia.

— Ale jakąż łączność fakt ten mieć może 
z morderstwem Reginalda Dimmocka?

— Nie ma z metr. żadnej łączności. Sądzę, i 
że zniknięcie Eugeniusza i morderstwo biednego 
Dimmocka są wypadkami, nie pozostającymi z 
sobą w związku .. chyba gdyby aktorka berliń 
ska była narzędziem w ręku morderców. Nad 
tern nie zastanawiałem się jeszcze.

— Co zftiem książę czynić zamierzasz dziś 
w nocy?

—  Zamierzam przekonać się, czy dom, do 
którego weszła wczoraj panna Racksole, nie u- 
krywa jakiej tajemnicy miłosnej.

— Zgoda — rzekł Racksole. — Cieszyć się 
będę, jeśli te poszukiwania nie okażą się bezowo­
cne. Wybacz jednak, książę, szczerość moją i po­
zwól sobie powiedzieć, że błędne są pańskie przy­
puszczenia. Gotówbym założyć się o sto tysięcy 
dolarów, że książę Eugeniusz został porwany.

— Ja z kolei zapytam, na czem pan opie­
rasz ten wniosek?

Oh! to długa historya - odpowiedział 
Racksole — Czy pan wiesz, że twój synowiec, 
książę Eugeniusz zadłużył się na milion funtów 
szterlingów?

— Milion funtów! —  zawołał Aribert. — 
To niepodobna!

— A jednak fakt nie ulega wątpliwości — 
odparł ze spokojem Racksole i opowiedział
wszystko, co słyszał od Samsoaa Levi. _  Co 
książę na to powiesz? — zagadnął w końcu.

Powiem tylko, że jeśli Eugeniusz żyje, 
jest zrujnowany doszczętnie,

(C d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I \
po 8  ot. od wyiazu.

ń e r t o a t
ebińiko-rołyjska, zbiór 
Bouehong L  złr. 3-75,11. 

ajlej

majowy, s«vi«/.o 
z t i  3-— . Okru­

chy najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
złr. 1*30 aa fant. Dwór L ip szyc  Krzeiauy.

J t / f - k t i i i /  Lwów, I
. l \  i p l  « l l l v  kie Instrument! mu

ryorne i samogi Cenniki Le»płi»ę.--ie

i l in in ie w n m  mam “ “ <*y‘ zzwiadc
n i n i C p Z D l I I  mlć Szan. PT . Pnblicz 
noś*, i i  z dniem i. września 1903 otwo 
rzylem Z a k ł a d  F r y i j  e r a k o - P e m -  
k a r s k i  oraz skład Perfumeryi przy Ul. 
Klementyny Tańskiej 1.1, (vis a vis ho- 
teln George’a). Zadaniem mojem będzie za­
dowolić Szanowną P. T. Publiczność tak 
pod względem hygienicznej czystości, jako- 
tei. staranną pracą. Wszelkie roboty peru- 
kankie usknteczniam jak najrychlej i po 
bardzo przystępnej cenie. Polecam się ró­
wnie* teatrom amatorskim jako haraktery- 
zator. Pokładając nadzieję, ie  PT . Publicz­
ność zechce łaskawie firmę mą popierać, 
kreślę się z glębokiem poważaniem S lS -
nlatam OglbewskL 221

Kurki
drenarskie

.znakomitej jakości, w wielkich 
ilością, h Doleva Cegieln ia pa­
row a i fnbryka wyrobów g li­
nianych „K aro  “ w P o la n c e  

K a r o l .  9240 
Geił-Oik: na żądanie.

Czwórkę rysaków
maści karej, wyżej 16 miary, dobrze ujeż­
dżonych, sprzeda dwór Mossków, poezta 
i telegraf w miejsca, gtacya kolei Ostrów 

koło Sokala. 9377

Lwowska Izba załatwień
p la c  D ą b r o w s k ie g o  L  5 ,

(wchód do biura od ul. Cichej 1. 1 w gma­
chu Towarzystwa urzędników prywatnych)
p o l e e s  oddane jej w kominową 
sprzedaż n ą j ą t k l  ziemskie w ró­
żnych stronach kraju, między temi 
dobra ziliczane do plerwsaorzę 

dnycta. 9338

Aptekarza

K o ł d r y
1

na wełnianej kracie po zł. 3 50, 4-50, 6, 7, 
8, 9, 10, 11, 13 do 14 zł. Kołdry jedwa­
bno atłasowe po zł. 13*50, 14, 16, 18. 20 
32. 34 do 82. N o w o M !  Kołdry podwój­
ne, obustronne, do użytku bardzo prakty- 
one i ładne, tylko o 1 do 2 zł. drożej od 
obu po wyższy oh. Największy wybór tylko 
w zpecyalnej pracowni kołder i matera­
ców Józefa Hznstera, Lwów, nl. Koper 
alka 6. 9280

I  T l i l e r r y ’ e £ o  B a l s a m
■ a | l e p u y  d l e t e t y c u j  ś r o d e k  d o m o w y

przeciwko złemu trawieniu, osłabieniu, nudno 
ściom, zgadze, wzdęciu, etc., uśmierza kaszel, 
kurcze,  uwalnia od flegmy. 12 małych albo 6 po 
dw ójnych  flaszek opłacone, razem ze skrzynką 
k o ro n  4. Apteka pod „A n io łem  Stróżem “ A. 
T h ie rry ’ ego w P regrad z ie  k. Rohltśch - Sau- 

erbrunn. S k ład  centralny en gros i deta il: 
Aptekarz K a r l Brady. W leń 1. 9138

Prawdziwy tylko z obok wydrukowaną marką eohrsnną 
zakonnicy. Poleca się bardzo ten środek, zwłaszcza pod­
czas podróży, aby na każdy wypadek mieć go pizy sobie. 

Centralny skład na Galicyę: Z. Ruchu we Lwowie.

Parcele budowlane, w pięknem poło­
żenia, do sprzedania. W ia­

domość ul. Mochnackiego 23.

Stołowe groszki (kaiierki) po 3 kor. 
najlepsze jabłka po 2'6o k 

WągśonUe ślńrki 3-40 k. Pomidory 2'8o k 
Wszystko w najszlachetniejszym gatunku 
wybrane w 5 kg. koszach wysyła opłaoone 
za pobraniem. L. P r Ina, Zaleszczyki.
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Pierwszo- D S A m a  nauczycielskie Mm.
rzędne O  lU  T U  k llem ent, poleca na- 

n czy ci elki s wyższem wykształceniem, oraz 
poszukuje nauczycielki Francuski z mn- 
ąyką. Adres: ul. Trseoiego Maja l. 5. 

216 ”

f a n l u t k *
uczęszczające do zakładów nauki 
wycb we Lwowie przyjmuje się na 
mieszkanie z utrzymaniem, u l .  P l e  

L  S , L  p i ę t r o .  9134

OOOOOO OOOOO OOO OOO OOOOOOO
Jako dobrą i pewną lokaeyę ~

polecamy:
4% lis ty  h ipoteesne koronow e 
4V*% lis ty  h ipoteesne 
5% Usty hipoteczne prem iowane 
4% listy Tow  kredyt, siem skfego 
4V ,%  listy  Banku kra jow ego 
4% lis ty  Banku krajowego 
5%  ob iigacye komunalne Banku kra jow ego 
4%  pożyczkę krajową 
4% galic . ob iigacye prop lnacyjne 

i w iseiKie ren ty  państwowe*
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznie.
Papiery te kupuje  1 sprzedaje po najdokładniejszym kursie 

O  dziennym

© K A N T O R  W Y M IA N Y
|  n iij n  plis. sicyiiip B a ii  Mpiicjoto. g
O O O O O O  O O O O O O O O O O O O  O O O O O O O

F i l i a .

J lf t y d ło  S c h ic h t a
Najlepsze, najwydatniejsze a tem samem najtańsze mydło bez wszelkich 

s z k j e d l l w y e b  domieszek.
„Jeleń- Znaki oebronne: „K lucz"

W s s ę d z i e  d o  e a b y e l a !
Kupnj&eyeh uprasza się o zwrócenie uwagi na napis „Sohieht", który 
się znajduje na każdej sztuce mydła janotei na jeden z powyższych

znaków ochronnych. 8973

Kawiarnia Amerykańska
9187 p r z y  u l i c y  T n c e l t f *  H s ą ja  1. U  w e  L w o w i e .  

C o d z ie n n ie  k o n c e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

W zory  anonsów
dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki 00 do wyboru odpo- 
wiednioh dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie ifikspedyoya anon­

sów R u d o lf Hossę, Wiedeń I, Seilerst&cte 2.

5BŁ10B1CTJIIT
I.ul. Kopernika I.,

(nad apteką Mlkolsiza)

wykonuje wszelkie praee melioracyjne, jako t o : 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre­
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia ł$k, bu­
dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. 
i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po­

wyższych prac.

flM M iW M a iiiś s  D u k u te c n d a  a ią  p f f l ln g  

k a ftd o ra a o w e j u o c g M o w e )  o m o w y .

W  razie już gotowych planów, następić 
na podstawie tychże, wykonanie pracy.

» x « w « * * x j© © < * jo © a o o © e © łx x 5

Ruch pociągów kolejowych
oToo-wŁĄZiaJghcy *  d L s i io m  1 - & 0  n aa tja  i ę » 0 3  ro le ia .

(Czas śiodkowo-fluropejskf).

POCIĄG
ppBp.joiob.

prz^roi^^.

D c  L w o w a  1
Nu dworzee główny

POCIĄG

12-20

8-31

"I Iekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola.) Delatyna, Zaleszczyk, Wy- TSI? 
tniey, Nowosielicy, Berhometnu, Czudips, Seretlm, B^dpwiae.
Domy Watry i Suozawy 3-5 [

posp. oeob. 
odeh. o god.

Domy Watry i Suozawy 
Krakowa Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Wieliczki, Orłowa, N. Sąeza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
830 Tarnopola, Borek wielkich, Grzymaiowa

6-20

650
785
7*40
7*45
7-55

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświeci ma, Zakopanego, p. Przemyśl, 
WieUezki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa

ul. Jagiellońska liczba 3,
(dawny lokal Banku kredytowego).

810 —

9*57
10-35 
1115 
1*10 
1*25 

1.30 —

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 31|6 do 81|8 
w niedzielę i święta) KSrózmezó (od 1|5 do 80|9 wł.) Brodiny, 
PutnJ, Suozawy 

Brzuehowie (ed 17|5 do 18|9 włącznie)
* ) Sambora, Chyrowa 
Janowa
Ławooznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa (ed 1/5 do 80)9 włącznie)
Rawy ruskiej, Sokala 
Krakc (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra 

prze* Kraków, Stróża, Orłowa (1|5 de 30|9 włąoż 
borcz (Pesztu)

Stryja
Baesaowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potuior, Kórósmezó
Ławooznego, Kałusza, Cnyrową, Borysławia, Kochawiny 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi),

1*40 — Iekan

Nowego
_ , , i

zortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowosieli y przez
Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka
Czi ”  ‘  "  ' ' "  ' “

2-30 -
3-14)
4-35

-  5-30

Zuezke, Wyżnioy, Serethu, Suozawy 
sk, (Odessy, Kijowa), BrodOwdów, UTzymał., Husiatyna. Kopyez.

ie w niedzielę i  świętej
od 1|5 do 80|9), Stryja, Chyrowa

(parter od frontu)

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 1 waluty /agranienie po możliwie naj­
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie Klecenia 
g ir l  A t t t «  zarówno na giełdzie wiedeńskiej ja k  i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wyplaea wszelkie knpony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizji inkasowej.

f ł M i i l M j  a r z ę d e w e  « d  9 *teJ  d #  U 1/, -  I  t d  ł  ś i  4*/,.

O d d z i a t  w  k t a d k o w y

prsyjmuie wkładki na 41/**/* książeczki oszczczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem : zaki<pno i sprzedaż zboża, nasion, spiry­

tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów

5*0

-  5-50

-  8 .  

8*40 -

Oddział Zastawniczy 8088

Podwołoozys ..................
Brzuehowio (od 17|6 de 13|9 włączcie 
Tuehli (od 15|6 do 80|9), Skolego (od 

Borysławia
Podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Brodou, Grzymałów*, Pitutor, Z„!e- 

szozyk, Husiatyna, Inauia pustego, Skały, Kopyozynieo 
Iekan, Źydaosowa, Nowosielioy, Serethu, Berhoiuethu, Czudina B.\ liny 

Suozawy
Krakowa, (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oiuięeima, 

Orłowa, Mieloa via Dembioa, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Brzuehowio (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedzielę i święta) 
Brzuehowie (od 15|5 do 15|9 w dnie powszednie)
Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi t, Zakopa­

nego przes Kraków (od 85|6 do 1619), N. Sąoza, Orłów, (iń  1/7 
ds 15/9), Jasła, Lubaozowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuehowio (od 17|5 do 18|9 włącznie w niedzielę i święta)
Iokan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kórósmezó, Potutir, Nowo- 

sielioy, Domy Watry, Suozawy 
Janowa (od 1|5 do 30|9)
Puetomyt (od 1|6 do 18|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęoima, Jasła, 

Lubaozowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
* )  Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Janowa (od 17|5 do 13|9 wł. w niedziele i święta)
Podwołoczyek, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Ławooznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza Borysławia, Kochawiny 
* ) Lubienia wielkiego (od 16/5 do 15/9 w niedaielę i święta)

Na dworzee „Podzniuese*
Tarnopola, Borek wielkich, Gnymałuwa 

^ 5  Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodu*
— Podwołoozysk,- (Odessy, Kijowa), Brodów, Griymał., Husiatyna, Kopycz. 
5 08 Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezymee, Zaleszczyk, Potut >r, 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów

m  Podwożoczysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczyk 
Potutor, iwania pustego, Skały, Husiatyna

10-00
10-07
io-ao

10-40
11-50

216 —

550

8-25

1-50

2-40

2-50

410

6-80
645

8-35

9.05
9-16
9-85
9-40

Z e  L w o w a  d o
Z dirorea głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy Prani j n

a j *
Lzortkowa, Kórósmezó (od 1/5Iokan, (Jaes, Bukaresztu,’ ConstanoyV ‘

io 80/9), «o b  run,-., Nowosielicy, S o e ftĄ  BeXmetu B o ioL 1/#
Suozawy, Domy Watry, Koomania °  metu, Boro<hny,

Krakowa, (W icdnir, Wrocławia, Berlina, l W i  Kn-Uhad. i na 
Sambora. Jasła. Stró , Mielca, Ortoua, ^ i f l i  f z k i- ^ ^ L °V ri 

Bizuohowie (o j 17|6 do 18! 9 włąeznie cod dennie) lyoi“ ’

as

Ictan, (Jass, Bukaresztu), Botuszan,
Towosier 

Suozawy

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka Rymanów. 
{ ^ ^ T a r n o b r z e g a ,  Stróż, Nowego Sąe.a, Orłowk^(Jd" ?  d i

Ławooznego, Chyrowa. Bery sławi a, tałoiz i 
Janowa
* ( Sambora. Chyrowa 
Łełzoa, Sokala, Lubaozowa

10*36 Czanliowiej, Delatyna, Potutor, Nowosielicy
10-4j
114

i  *55 
2-10 
316

805

8-15
3-25
8-80
3-40

6-80

Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedzielę i sw ata)
Podwłłoczysk (Łyowa, Odessy), Brodów, K ipyozyuieo, Zaleś ,o*yk, Hu- 

siaty na, Skały, Iwanie pustego, Grzymałom '
Puftomyt (od 1|6 do 18|9 włącznie w niedzielę i świjta)
Brzuehowio (od 17|5 dc 13(0 włąiznie w niedzielę ■ świat.-)
* ) Lubieua wielkiego (od 15/5 do 15-9 w niedzielę i święta)
Iokan, Potutor. Kałusza, Czortkowa, Zaleszizyk, Wyinicy, kórósmezó 

Koouia na, Dorny Watry, S ioz iwy, Bukaresztu 
Krakowa, (Wiednia, Wroeławi. Bariiaa, Pragi, lsbadu), Jasła, Cha-
r . ,.b̂ U1t 5 i*50B“ ®*0 łWieh04ki» N. Sącza, Lubaozowa 
ruohii (od ) 5/6 do sO/9 włącznie), Skolego (od l/ó do :IO/;i wł ) Strv a 

•byrowa, Borys; awir 
Janowa (od 1/5 do 80/9j  
Rzeszowa, Lub tuzowa 
Brznohowie (ed l>/5 do 15)9 włącznie)
* )  bambora, Chyrowa

Stanisiawuwa, 2 darowa 
wa, (W isin is, ^
Laborcz (Pesztu

Krakowa, (W isiniś, Wroołąwiar Berlina, 
Laborcz (Pesztu). N. S/jeza, C 

Janowa (od 17|5 do 1S|9 wł. w dmie oowsz

2-04

9-55
1042

10-55

1100

11*05

0*43
10-57

11-24

VVt*rBzawy), Cbyrową, Mezó 
Criiwa (1|6 do 3J|9), tlswięcima 
ie oowsz., od 1|5 do ł6|6 wł. i od 

14/9 do 30/4 wł joznie codzienne )
Ławooznego, (P e »tu ), Chyrowa, Boiystawia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Soktla
Brzuohoicio (od 18|5 do 13|9 wł. w nie Izielę i święta)
Pnsniyśla (od 115 lo 81(10 "»i.) Chyro Jlazó Lab>rcz (Pesztu)
Podwołcozysk (nijowa. Ódaszy), Brodów
Janowa (od 17|5 do 13|9 w*, w niedziel/ i śrięta)
Iekan, C ortkowa, Ztlestoayt, Delatyna, Wyiny, Koo uauii, Nowosie- 

lio , Berhome hu, CzuJuia, Serethu, Biodiny, D,>rn. Watry, Su­
iza wy

Krakowa, (Wiednia. Wiocławii, Wwizawy, Pragi, Karlibadu, Chyrowa, 
Rymanowa, lwi uioza, Tarnobrzegu, Orłiwa, Wieliszki,Chabówki. 
Zakopanego ( oj 1/7 l o  16/9)

Podwołoe .ysk, Brodów, Ko;yozyńiei, iw  ,nia pustego, Potutor, Skały, 
Hunatyna, Zaieiaoiyk, Grzyioałow*

Stryja

Podwołoezysk, (Kijowa, 
Tarnopoli,, Potutor 
Podwołor s> )k, (Kijowa, 

~  • la Sk

L dworca „Podianoze*
Jdassy), Br ido w, Koiyczyiuau, Jtuslatyu*

Husiatyua,
)Jessy). Irodów, 

rfy, lwani. pustego, Grzyml
ZaJes-.uzylt,

Podwołooayi-k (Kijo
c, Kopyozynieo, Iwania pusteg >

jowa, Ouessy), tli idów
Podwołoozfik,

czyk, Grzymt.łowa
Ckały, Rasiatyaa, Zaleaz

udziela pożyczki na wsielkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro.

—  (P a rte r  w podwórcu). --------

* ) Ważny z dniem otwareia szlaku Lwów-Sambor.

Uwaga. Pura nocna oznaczaną jest ramkami. — Czas srodkowo-eurouejski jest póiniejszy o i 6 minut od on su lwowskiego, — W miaśńe wydaja 
bilaty jazdy: Zwykłe bilety : agencja daianników J. S i Sokołowskiego w pat siu Hausmana 1. 9 od 7-uiej rauo do b-mej godziny wie zrrem, za.* zwykłs
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady itzdy itp. biuro inform myjne kolei paósti-owyo i (ul. Kraiickich 1. ó 
dwórzu, schody 1L drzwi nr. 52) w godzinach uizędowyoh (od 8 rano do 8 p, pjł., w święta od 9 przędzo*, do 12 z poiudnii j.

w po-

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P i a t o u  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Piliera i Spó kl


